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To ogłoszenie pokaż rodzicom! 

Firma Rhan&-Poulenc Rorer Nattermann ogłasza pro¬ 
mocyjny kon k u rs rysun ko wy *, WSPOM NIEN1E O WAK AC- 
JACH". Zaprasza do udziału wszystkich, którzy już 
wypróbowali korzystna dla zdrowia działanie odżywki 
,.Kifider-BiovitaI'' i tych, którzy zrobią to wkrótce. 

..Kinder-0iovitai'' to wróg jesłerłno-zimowogo kataru 
I anemii! 

Pijąc ,,Kinder-Biovjtal'' zapomnisz, że istnieją an¬ 
tybiotyki! Twoja ocfpornośó wzroónieł 



^ Format pracy plastycznej, w dowolnej technice, 
z wakacyjnym wspomnieniem (może to być np, 
pejzaż, portret zwierzęcia, utrwalenie milej przy¬ 
gody,..) nie powinien przekroczyć formatu 
czyli kartki z rysunkowego bloku. 

^ Do koperty z rysunkiem koniecznie należy dołą¬ 
czyć wieczko pudełka po *,Kinder-Biovitalu'' o po¬ 
jemności 650 lub 1000 ml — takiego, jak na małym 
zdjęciu. 

^ Na odwrocie pracy umieśćcie me¬ 
tryczkę z imieniem i nazwiskiem, wie¬ 
kiem i dokładnym adresem. 

Termin nadsyłania rysunków wraz 
z wieczkami opakowań „Klnder-BEotrl- 
talu" to 15 października. Koperty kieru¬ 
jcie pod adresem: RhOne — Poulenc SA, 
uL IPrzaenyska 2, 01-756 Warszawa. 

DO WYGRANIA: Rowery BMX. wspaniałe 
deskorolki I oczywiście wielkie butle 
„Kinder-Btovitalu^'!l! 

Życzymy: smacznego, szczęścia w kon¬ 
kursie i przede wszystkim ZDROWIA! 



SKĄPANI W OGNIU 

Relację o dramatycznej akcji gaszenia płonących szybów w Kuwej¬ 
cie przeczytajcie na str. 5. 

Repr. MAREK SZYMAŃSKI 
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Kazimierz Wierzyński 


Hopi skaczę z łóżkat Jak mł&dol 
Sarwust mć/ świacła kacłianyl 
Oblewam się zimną wodąr 
w pięó minut Jasiam ubrany,,. 
Ulica l domy tańczą. 

Wszystko się miesza, ucieka,,. 
Ach, świat tan Jasi pomarańczą, 
która mi z ust wyciekał 

OD DRZĘCZYSŁAWY: Ten wiersz 
dedykuję wszystkim Czytałnikom 
z życzeniami, by jego pogodny, ba, 
entuzjastyczny nastrój towarzyszył 
Wam przez cały rok szkolny. Żeby¬ 
ście przez całe TO miesięcy tak 
właśnie startowali w nowy dzieói 


Dziś polecamy: 
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O tym, że obecny system szkolny jest zły, mówi się od 
dawna. Szkota zamiast rozwijać — ogranicza, wywołuje 
stresy i nerwice, traktuje uczrłia przedmiotowo... O szykują¬ 
cych się zmianach w polskich szkołach czytaj na str. 3 

W ★ ★ 


Na str. 4 kończy się dziś LATO ROBINSONA 

k k k 

Smok wśród 
Kwitnących Wiśni 

Małgosia Buchąniec — dzisiejszy gość „Świata Mło¬ 
dych" — wróciła z Japonii i opowiada o swoich artys¬ 
tycznych osiągnięciach na str. 5 

k k k 

Tygrysica na bieżni 

...Zaraz po strzale startera przeobraża się w prawdziwą 
tygrysicę, demona szybkości. Jej wspaniale umięśnione nogi 
ogromnymi susami pokonują stumetrowy dystans... O najszyb¬ 
szej kobiecie świata — Martene Ottey — czytaj na str* 7 






















































Jestem w dobrym nastroju 

Zdałam z bardzo dobrym dwJadoct- 
warr do ósmaj klasy I spędziłam lipiec 
tak, jak najbardzla) lubip — na Mazu- 
rachi w drewnianym dom Ku, na pust- 
kowluC Wiacie Jaka to bomba? Cała 
rodzina: rodzice, Ja, brat, babcia i pies 
żyliśmy na luzie. Żadnych nakazów, 
pouczeń. Nic nam sielanki nie psuto, nic 
nas nie złościło, O nic się nie kłóciliśmy, 
A |u± najbardziej bombowa okazała si^ 
babcia. Jaka tolerancyjna. Jaka nowo- 
czesnal Mam 14 lat i to były właściwie 
pierwsze moje wakacje z babcia. Bab¬ 
ciu Nato, caluski)]'| 

Justyna 


A ja siedzę*,. 

... w Zgorzelcu I prawie nigdzie nie 
wyjeżdżam. Ale mimo tak ograniczo¬ 
nych możliwości bawię sie dobrze i ca- 
łe dnie nie ma mnie w domu, Cały czas 
jestem z mę1m| licznymi przyjaciółmi, 

A oprócz tego Interesuję sie pisarst¬ 
wem. Lubię bardzo poezje. Wysłałam 
nawet swoje prace na konkurs im. 
Agnieszki Bartol, ale zdaję sobie spra¬ 
wę, że moje pisanie jest jeszcze skrom- 
niutkle w wyrażaniu przemyśleń — nie¬ 
dojrzałe. Ale jestem pełna nadziei, że 
w przyszłości napiszę jednak COś. Go 
jestem wytrwała. O, muszę się pochwa¬ 
lić: ćwiczyłam, biegałam i mam! Mam 
wymarzoną łigurę I wagę. Poza tym 
— w Waszej gazecie podoba mi się 
wszystko-1 jeszcze mam do Was wiel¬ 
kie zaufanie (wypróbowałaml}, więc, 
wkrótce poproszę Was znowu o pomoc, 
choćby w wyborze zawodu. Bo bardzo 
bym chciała pracować kiedyś w redak¬ 
cji lub podróżować I opisywać zabytki. 

Krystyna 

Do Teresy 

Teresa bardzo przejmuje się swoim 
wzrosłem. Ma 15 lat 1170cm, Noico? Ja 
mam 14 lat I 173 cm wzrostu, chyba 
dlatego, że mam wysokiege tatę. Już 
w VI klasie nazywali mnie ..żyrafę". 
Przyzwyczaiłam się do tej sytuacji 
I wcale się nie przejmuję. Wiem, że to 
nie jest przyjemne. Ale, Tereso, po¬ 
ciesz się: nie tylko Ty jesteś ,,tykę", ■ 
Kiedyś na przykład biegłam ,,na łeb, na 
szyję" do szkoły. Akurat stall lam moi 
koledzy. Jeden z nich powiedział: ,,0, 
patrzcie, żyraia na wybiegu*' Wtedy się 
popłakałann, teraz z legc się śmieję. 
Martwisz się, że tak szybko rośniesz? 

Ja zawsze byłam najwyższa I w klasie^ 
i wśród kuzynek. A teraz jedna z nich 
lak urosła, że mając 10 lal mierziy 151 
cm. My* wszyscy wysocy, patrzymy na 
wszystko trochę z góry. I.„nie oddycha¬ 
my spalinami* jak cl na wysokości rur 
wydechowych* 

Justyna z Krakowa 

Robimy wyjątek! 

Oto jaki otrzymaliśmy tisL ,, Droga 
Redakcjo. Bardzo prosimy o wydruko¬ 
wanie naszego listu. Strasznie nam 
zależy na odnelezleniu taj dziewczynki, 
Podpisane: dawne czytelniczki **SM"* 

£wa i Mirka''. A o co chodzi dzlew^ 
czynom? — przeczytajcie. 

Ag nesi Agnieszko Gonet — szukamy 
Ciebie fil Mieszkałaś przez rok w Ham¬ 
burgu na ulicy Pufyerhołsweg w hotelu 
„Nord" I chodziłaś z nami do Oym- 
nosi urn GahIstadL. Niespodziewanie 
wyjechałaś do Polski I śied wszelki pc 
Tobie zaginął. Wiemy tylko* że masz 15 
lał, poczucie humoru i mieszkasz w So¬ 
pocie. Prosimy Cię, skontaktuj się z na- 
mi! 

Nasz adres: E.wa t Mirka HercykT 
Bantiwisch tfi, 2000 Hamburg 71* BRD. 




rem przelatuje rybotów* toi cży- 
ha na swoją porcję. 

Ale oto branie—^jestokoó, na 
Sżczęście wymiarowy. Tej zasa¬ 
dy dziadek bardzo przestrzega. 
Marzyłaby mi się jakaś duża 
ryba* ale jakoś najlapiej Im Jest 
w wodzie ł niespreszno na ha¬ 
czyk. 

Dziadek opowiada. Iż jest wę¬ 
dkarzem od wczesnycJi lat, mo¬ 
że i za mnia zrobi takiego same¬ 
go* Ale ryby były kiedyś duże 
i dużo Ich było. Chociaż... jak 
wieść niesie* wszyscy wędka¬ 
rze przesadzają solidnie. Te 
największe sztuki zawsze się im 
urywają... 

Ale olo musłmy przepłynąć 
w inne miejsce, bo tam dopiero 
będą brały... Tam rzeczywiście 
jest cisza idealna, tafia jeziora 
ani drgnie, trzcina stoi prosto 
jak żołnierze, a liście nenufarów 
leżą jak zielone talerze. Wszyst¬ 
ko to jakby w cichej zmowie. 
Cisza przed burzą? I faktycznie, 
w oddali dychać grzmoty, sło¬ 
neczko zakryło się chmurkami* 
a u nas branie za braniem, I tak 
złowiliśmy 9 okoni i 12 ptote- 


wiorzb, wysokich topoii mnóst¬ 
wo ptactwa, i zapewne ryb. Ło¬ 
wimy najpierw żywczyki* na któ¬ 
re ma się złapać łakom- 
czuch-rozbójnik szczupak, Na¬ 
stawiamy szczupakówkę i cze¬ 
kamy* A tu ani drgnie, Tymcza¬ 
sem rozpalamy ognisko (żadne¬ 
go zagrożenia nie ma, a gałązek 
dużo}. Stale zerkamy na spła- 
wik. Pieczemy kiełbaski, które 
smakują przepysznie* do popio¬ 
łu dziadek zagrzebuje ziemnia¬ 
czki, za 20 minut są gotowe. 
Ach, co za zapach, co za smak. 
To trzeba spróbować, to trzeba 
przeżyć. 

A szczupaka nadal nie ma.,. 
Ale nic to, wędkarz musf być 
cierpliwy* wędkarz jest cierpli¬ 
wy... Przy trzasku ognia w og¬ 
nisku i jego cieple przychodzi 
senność. 

Na pewno nie Jestem jeszcze 
prawdziwym wędkarzem jak 
dziadek* bo on przetrwał przy 
wędce całą noc. Podobni e trwał i 
Inni wędkarze na innych ,,głów¬ 
kach'*. Niepisane prawo miejs¬ 
cowe mówi: jak na ,,główce" 


Taaka ryba, czyli... wędkarz jest cierpliwy 


Chcę donieść* iż odpoczywa¬ 
łem w małym miasteczku, które 
zwie sieCsubin* Byłem u dziadka 
i babci (oni o sobie mówią 
— dziadostwo], którzy to 
w związku z tym wzięli urlop. 

W samym Gubinie nic cieka¬ 
wego* miasteczko jak wiele in¬ 
nych na zachodzie* Jakieś mury 
XV-wleczne* baszta, mocno zni¬ 
szczona katedra oraz ratusz. 
Najbardziej ożywia miasto 
przejście graniczne, z którego 
ja też korzystałem. Ale nie o tym 
chcę pisać. 

Mój dziadek jest zapalonym 
wędkarzem* więc wszystko 
u niego się dzieje pod tym ką¬ 
tem* Jeździliśmy nad jezioro 


Borek w Kosarzynie. Wypoży¬ 
czaliśmy lódż, chowali się 
w szuwary i obserwowali co się 
dzieje dookoła. Spławik sobie 
spokojnie (najczęściej) pływa* 
a ja tu widzę rodzinę kaczą; 
mama, tata t 2, 3 lub 4 kacząt¬ 
ka,,. Jak one pięknie wyglądają, 
takie szybkie kulki pływające 
wokół liści nenufarów i trzcin. 
Tuż obok wyfrunął szary ptak, 
mocno wystraszony, mimo na¬ 
szych wysiłków o zachowanie 
bezwzględnego spokoju* Z lasu 
dochodzi solidne stukanie dok- 
tora-dzięcioła, Słychać go na 
całym brzegu* Jeszcze nawet 
kukułkę słyszałem... Nad jezio- 


czek. Usmażymy sobie na oleju* 
są bardzo smaczne, afe żeby 
jeszcze miały mniej ości... 

I tak się skończył jeden 
dzień... 

Następna wyprawa — na kil¬ 
ka dni nad Odrę. Najlepsze 
miejsce to przy ujściu Nysy (jest 
na mapie). Tam* przy tzw, głów¬ 
ce* rozbijamy namiot. Co to jest 
,*glówka''? Otóż Odra jest rzeką 
pięknie uregulowaną, tj. wzdłuż 
całego brzegu rna usypany wy¬ 
soki wał i ułożone kamienie* 
które co kilkadziesiąt metrów 
wchodzą do wody na kształt 
języka zwanego główką. Tam 
właśnie był rozbity nasz namiot. 
Wśród pięknych, rozłożystych 


jest już wędkarz, drugi tam nie 
wchodzi. 

A szczupak zjadł sobie po 
drodze coś innego, gardząc na¬ 
szym żywcem... 

Ale wędkarz jest cierpliwy. 
Zadecydowaliśmy z dziadkiem, 
że weźmiemy się za drobnicę* 
2 tym poszło nieco lepiej* mamy 

kilka płotek. Smażymy je, są 
smaczne* lecz znów za dużo 
ości. Poprzednio — mówi dzia¬ 
dek — rybę z Odry czuć było 
fenolem, a dziś pyszna. Druga 
noc minęła nam spokojnie, 
szczupak został żywy* wędki 
wymoczone* a my wypoczęci 
wracamy do domu* 

Maciek Łączny, uczeń V klasy 

ul* LibeJla 21 
Wrocław 


^ Mam ponad tOO komikaćw. mię¬ 
dzy innymi są to: aaria **Ka|ko I Ko- 
hoaz"* ..Tytus, Romek I ATomek". 
„Kapitan Kiosa", „Kapitan 2blk''. 
„Przygody Kleksa"* pjhorgal" 
i wieFe innych. Poszukuję natomiast 
plakatów oraz wszelkich informacji 
na temal zespołu Dapeche Modę. 
Zainteresowanych wymianą proszę 
o kontakt pod adrwem; Arkad lutz 
Terkalakl, ul* Pawia 4/4fł* 41-200 So- 
•nowłec. Interesuje mnie bar¬ 
dzo aktor Michaaf Prasd i zespół 
New Klds On The Biock. Prosiłabym 
wszystkich czytelników ,,9M'' o pla¬ 
katy* wycinki z gazet detyczące 
NKOTB I Michaela. W zamian oferu- 
ię adresy takich gwiazd, jak: Eight 
Wonder* Michaei York. Jean Coilins, 
Eros Ramazotfl, Kim Wifde, faula 
Abdul, C-C- Catch, Michael Praed 
oraz podam adresy Kylla Minogue 


i Jasona Donovana, jeśli chcecie 
mleć ich autografy. Proszę jsdynie 
o przysłanie znaczka na odpowiedź; 
Mój adres; Agnieszka Iwke, Dąb¬ 
rowa 47* 76-147 Sleclemln, woj* ko¬ 
szalińskie. ^ fllnie poszukuję 
plakatów* zdjęć i artykułów na temat 
aktorów grających w filmie **Santa 
Barbara'". KFIka miesięcy temu zni¬ 
szczy tam koleżance stertę informa¬ 
cji dotyczących tego Właśnie filmu 
I chciałabym Jej to jakoś wynagro¬ 
dzić. W zamian oddam następujące 
plakaty: Julia Roberta, Sllvia Seidel* 
Madonna z filmu „Dick Trący", De 
Mono, Sipnead 0'Connor, Dapeche 
Modę, Sandra* Don Johnson, Mi¬ 


chasi FOk, New Kida On The BIpck* 
Chłopcy z Placu Broni, Jason Dono- 
van* Bob Celdof, Kylle Minogue, 
Michael Jackson, Sylvester Stallo- 
ne, Marysia Sadowska?JACk Nichęl- 
son, Ejvls Presley* Alan Michael, 
Tina Turner I Inne. Bardzo proszę 
o pomoc. Czekam na wiadomość 
pod adresem: A, Kalbarczyk, ul, 
Mickiewicza So¬ 

pot. ^ pilnie poszukuję komiksów 
następujących serii: ,,Spider-man" 
nr 1/90. nr 3/90, nr 4/90 i nr S/90, 
,Jhe Puniaher" nr 1/00. nr 2/90. nr 
3/90 i nr 2/91. W zamian za nie mogę 
odstąpić komiksy z serił: **Marinę" 
— I i łl część. „Tetfol" — 11II część. 


„Tytus, Romek I A Tomek" — księ 
ga xrv, , .Ostatni a przystań 
— część II, ..Pustyrłftym szlakiem" 
**Czarna róta" 1 „Nowa wyspa skan 
bów'*. Kto ma chociaż Jeden z po¬ 
szukiwanych przeze mnie komik¬ 
sów, niech napisze Mam też do 
wymiany plakaty różnych wykonaw¬ 
ców muzycznych i zespołów. Mój 
adres: Szymon Stachura, ul. Bronle- 
walifego 1/7, 32-902 Oświę¬ 

cim. 0 Zbieram komiksy z serii 
* .Thcrgal". Che I słabym jak najszyb- 
dej zdobyć dwie części lej serii, 
a mianowide:,.Miasto zaginionego 
Boga" i „Aarida". W zamian oferu^ 
ję inne komiksy, znaczki, książk 
o sztukach walk dalekiego wschodu, 
adresy do aktorów lub ustalone 
kwoty pieniężne. Mó'J adres: Edyta 
Koesn* uf. Łukasiewlcza 14/65, 
36-100 Strzyżów* 


czyli trzy z szesnastu 


Na kuponie zakreśl numery trzech 
najciekawszych Twoim zdaniem 
stron dzisiejszego *,Świata Mło¬ 
dych". Jeśli trefisz* tzn* wybierzesz 
tak jak większość uczestników tej 
zabawy-sondy, weźmiesz udział 


w fosowanfu naszej firmowej koszu¬ 
lki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę 
pocztową I wyślij w ciągu trzech dni 
pod adresem: ,,Świat Młodych"* ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
z dopiskiem *,Światolotek". 
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To wcale nie bajki 


Przyjrzyicte się dolciadnłe waszym i>oczclwym budom. Czy wy- 
trzymają rewolucję? Czy wskutek gwałtownego ,fWrzenla" nio runie 
dach, nie popękają ściany? We wszyslkłch polskich szkołach szykuje 
się bowiem prawdziwy przewrót. Jego data Jest iuż dokładnie Okreś¬ 
lona — 1 września 19r94 rofcu. 


O tym. że obecny system 
szkolny Jest zły, mówi się już 
od dawna. Szkoła zamiast roz¬ 
wijać — ogranicza, wywołuje 
stresy i nerwice, traktuje ucznia 
przedmiotowo — wszyscy O tym 
wiemy. Ministerstwo Edukacji 
Narodowej przygotowało więc 
zupełnie nową, rewolucyjną 
wręcz koncepcję programu 
kształcenia w polskich szkołach. 
Najbardziej istotna zmiana pole¬ 
ga na tym. że w szkole najważ¬ 
niejszy będzie — uwagatn 
— uczeó. a nie wiedza naukowa, 
którą trzeba na siłę wcisnąć do 
głów grupce mniej lub bardziej 
zainteresowanych nią osobni¬ 
ków. Tak. niestety, dzieje się do 
tej pory. Tradycyjnie uważa się 
bowiem, ż© człowiek wykształco¬ 


ny to taki. co dużo umie z różnych 
dziedzin wiedzy — z literatury 
francuskiej i rosyjskiej, z mecha¬ 
niki precyzyjnej i astronomii, z ży¬ 
cia zwierząt i iniormatyki, tudzież 
paru innych dyscyplin. Szkoła 
produkuje więc ludzi wykształco¬ 
nych, pakując im do głów najróż¬ 
niejsze encyklopedyczne infor¬ 
macje. A ponieważ przyrost wie¬ 
dzy jest ogromny, programy są 
coraz bardziej przeładowane i po 
prostu coraz bardziej niestrawne, 
nawet dla najbardziej inteligent¬ 
nych jednostek. Dziś niemożliwe 
jest już wykształcenie współczes¬ 
nego Leonarda da Vincl... 

rawdopodobnie tradycyjne 
przed m ioty zastąp io ne zosta- 
ną zupełnie innymi, podczas któ¬ 
rych uczyć się będziecie przede 


wszystkim, jak współistnieć 
2 przyrodniczym środowiskiem 
naszej planety, którego przecież 
sami jesteście częścią. Szkoła 
powinna dać wam także umiejęt¬ 
ność radzenia sobie z własnymi 
problemami i życia w zgodzie 
z samym sobą, jak również 
współdziałania w różnego rodza¬ 
ju grupach {w rodzinie, miejscu 
pracy, w społeczeństwie). A za¬ 
miast zaśmiecać sobie głowę nie¬ 
potrzebnymi encyklopedycznymi 
informacjami, będziecie uczyć 
się po prostu, jak korzystać z za¬ 
sobów informacyjnych naszej cy¬ 
wilizacji. Pogłębiać wiedzę bę¬ 
dziecie tylko w tych dziedzinach, 
które was szczególnie interesują 
i przydadzą wam się w życiu. 

Być może szkoła odejdzie od 
tradycyjnych stopni a także sys¬ 
temu lekcyjne-klasowego. Za¬ 
miast lekcji w klasach będą więc 
spotkania różnych grup dyskutu¬ 
jących lub poznających interesu¬ 
jącą ich sprawę. Ogromnie duży 


nacisk położony zostanie na nau¬ 
kę języków obcych. 

To wcale nie bajki, choć może 
przedstawione powyżej zamie¬ 
rzenia brzmią zgoła fantastycz¬ 
nie. „Nowa koncepcja programu 
hutałccnia w pofskich szkołach" 
jest bowiem oficjalnym dokumen¬ 
tem Ministerstwa Edukacji Naro¬ 
dowej i ma wejść w Życie za trzy 
lata. Dlaczego tak późno? Trzeba 
szczegółowo opracować progra¬ 
my, napisać i wydrukować zupeł¬ 
nie nowe podręczniki, a przede 
wszystkim przygotować do tego 
nauczycieli. Planowane zmiany 
będą Szokiem również dla nich. 

tymczasem... Właśnie roz¬ 
poczyna się nowy rok szkol¬ 
ny, który niekoniecznie musi być 
dla was zły i przegrany, mimo że 
przedrewolucyjny. W szkołach 
powinno się trochę zmienić, 
W świetle omawianej burzliwie 
w Sejmie i Senacie podczas wa¬ 
kacji ustawy oświatowej dyrekto¬ 
rzy uzyskają z nowym rokiem 


większą Swobodę działania 
w szkołach, a nauczyciele w do¬ 
borze metod i treści nauczania. 
Najwyższym organem szkolnym 
{wyższym niż dyrektor) staną się 
Rady Szkół, których członkami 
w równych proporcjach będą 
przedstawiciele nauczycieli, ro¬ 
dziców oraz — uwagal 
— uczniów. Nie przegapcie lej 
szansy! Od września madę usta¬ 
wowo zagwarantowane prawo 
rządzenia szkołą. 

Wiele szerszych uprawnień 
otrzymają także samorządy 
uczniowskie. Między innymi sa¬ 
me będą mogły wybierać sobie 
nauczyciela - opiekurta samorzą¬ 
du oraz będą mogły wydawać 
swoją gazetę bez cenzury. 

Nię czekając na rewolucję, 
spróbujcie więc sami zmienić coś 
w swoich szkołach, jeśli oczywiś¬ 
cie jest wam w nich nie najlepiej. 
I napiszcie do nas. jak wam idzie. 

JOLANTA 20AN0WSKA 




BUDA W RUINIE 

Na trzy tygodnie przed nohcem roku smolnego na bydgoskiej „Jedenastce" pojawiły się 
błalo-czerwone Hagi. Nauczycłele w dziennikach zamiast tematów lekcjt wpisywalł —ak¬ 
cja protestacyjna". Zapowiedzieli też, że nie będą wypełniać świadectw. 


Mu^fcte JA<o^ UP2icf. 

S3Coty NA N/F ^rĄ<y 

{^Ą SAKryP . 



W łaściwie nikt nie byt tą sytuacją zaskoczo¬ 
ny, nawet i>cznIowie. Przecież gołym okiem 
widać, co aię dzieje. Szkole jest stara. Budynek 
ma 140 lat i choC surowe mury z czerwonej cegły 
trzymają sią dobrze, wewnątrz jest gorzej niż źle. 
Zdarty prawie do żywego parkiet na koryterzach 
wymaga Już od dawna cykiinowania. Brudne I od- 
rapane ściany w niektórych klasach pomalowali 
rodzice za własne pieniądze. Wiele drzwi do sal 
lekcyjnych kwal III kuje się do wymiany. A w praco¬ 
wni zajęć praktyczno-technicznych stoi ogromny 
stos krzeseł, siołów | ląwek do naprawy, ale 
w gruncie rzeczy większość z nich nadaje alę już 
po prostu do wyrzucenia. Tyle że nowych nie 
będzie, więc tO, co Jest, trzeba jakoś pozbijać, 
połatać... Ostami większy remont miał tu miejsce 
7 lat temu. Już przydałby się następny. Ale na nic 
w szkole nie ma plenlędzyl Brakuje nawet kredy, 
środków czystości, gwoździ I nożyczek na zajęcia 
„pracy-techniki". 

Kiedy przyszedł rachunek za energię elektrycz¬ 
ną—120 min zł do zapłacenia — na dyrekcję padł 
blady strach. Ne koncie szkoły było bowiem tylko 
112 rnin. Na szczęście z pomocą przyszedł Bydgo¬ 
ski Bank Kredytowy, ofiarowując szkole w prezen¬ 
cie brakującą sumę. 

Były też problemy z wywozem śmieci. I na to 
zabrakło pieniędzy, Kielich goryczy dopełniło 
zarządzęnle Kuratora Ośwlaty i WychowanIa o zli- 
kwidowaniu od września w szkołach kół zainte¬ 
resować, zajęć wyrównawczych I wszelkich ferm 
pracy pozalekcyjnej oraz zapowiedź wypłacenia 
nauczycielskich wynagrodzeń na raty w bliżej 
nieokreślonym terminie. 

Tego było już za wiele! Nauczyciele z,, jedenas¬ 
tki" wywiesili flagi na budynku szkolnym i ogłosili 


akcję protestacyjną przeciwko drastycznemu 
okrajaniu środków finansowych na oświatę. Przy¬ 
łączyło się d:o nich około 70 bydgoskich szkół, 
trajk nauczycieli z „jedenastki" miał formę 
nietypową. Zarówno pedagodzy jak i ucznio¬ 
wie przychodzili do szkoły normalnie. Spraw¬ 
dzane były listy obecności i odnotowywane skru¬ 
pulatnie każde wagary. Tyle że zamiast zwykłych 
lekcji odbywały się zawody sportowe, wycieczki 
albo zajęcia wychowawcze, podczas których nau¬ 
czyciele rozmawiali z uczniami I tłumaczyli powo¬ 
dy swojego protestu. 

— Chcieliśmy, aby dzieci I Ich rodzice jak 
najmniej ucierpieli na skutek rvaszej akcji i dokład¬ 
nie ją zrozumieli — mówi pani Helena Wóftowicz, 
nauczycielka plastyki. — Toteż pomimo strajku 
nie zamknęliśmy przed uczniami drzwi, jak to 
zrobiły, niestety, inne szkoły. Wszystkie nasze 
dzieci miały opiekę. Ósme klasy przygotowujące 
się do egzaminów na czas otrzymały świadectwa. 
Przeprowadziliśmy zaplanowane od dawna Świę¬ 
to Sportu i uroczystość pożegnanie ósmych klas 
z wislkim balem absolwentów. Myślę, że nię 
skrzywdziliśmy nikogo. 

— Żądania naszych nauczycieli są słuszne 
— powiedział Michał z VII ki asy. — Jeśli wejdzie 
w życie takie zarządzenie, że w klasie ma być 35 
albo 40 osób, to w naszej szkole taka klasa nie 
zmieści się w żadnej salL Pomieszczenia są po 
prostu za małe. 

— Bardzo ml żal zajęć kółka plastycznego, 
klóre mają być od września zlikwidowane—skar¬ 
żyła się Karolina. — Były bardzo ciekawe. Pani 
często organizowała nam konkursy na rysunek, 
rzeźbę, plakat. Wiele osób z naszej szkoły lubiło 
kółko plastyczne. 

— Nie będzie też prawdopodobnie kółka kom¬ 
puterowego — dodał strapiony Emil. 


— W 9^ zajęć technicznych dl* cWopców od 
pół roku nie działa piła tarczowa — powiedział 
Marcin — i wciąż nie ma pieniędzy na zreperowa- 
nle jej. A wiertarka slołowa rusza się na wszystkie 
strony, tak bardzo jeSt rozklekotana... Zajęcia 
..pracy-techniki'' są czystą flkcją. 

rotest w Bydgoszczy zoslał zawieszony 
przed końcem roku, ale flagi na budynkach 
szkolnych powiewały przez całe wakacje na znak 
sprzeciwu wobec polityki oszczędzania na oświa^ 
cie. Wprawdzie nauczycielom wypłacano vry na¬ 
grodzeni a i zagwarantowano ich otrzymywanie 
w terminie, ale pozostało jeszcze wiele wątpliwo¬ 
ści. Ministerstwo Edukacji Narodowej zapowie¬ 
działo na przykład od września w ramach oszczę¬ 
dności redukcję godzin nauczania takich przed- 
mIoLów Jak polski I matematyka. A programy 


pozostają bez najmniejszych zmian. To, że w pla¬ 
nach będzie o jedną lub dwie godziny mniej 
,,maimy " i „polaka", oznacza, że trzeba będzie 
więcej uczyć się samemu, ponieważ nauczyciel 
rtie zdoła przebrnąć przez cały program w czasie 
lekcji. 

Tata Tomka z V klasy uważa, że powód protestu 
nauczycieli w Bydgoszczy był Jak najbardziej 
słuszny. Nie można już więcej oszcz^zać na 
dzieciach. Pieniądze na utrzymanie szkól muszą 
się znaleźć. W przeciwnym wypadku między bajki 
można włożyć zapewnienia rządu, że Polska 
zbliża się do Europy. Któregoś dnia jednak chłop¬ 
cy z podwórka, wybierając się na wagary, mówili, 
że dziś będą strajkować. Tata Tamka zaczął się 
wtedy zastanawiać, czy nauczyciele wybrali dob¬ 
rą lormę proleslu I czy wszystkie dzieciaki dobrze 
to zrozumiały... 

JOLANTA ZDANOWSKA 




wokół nas 


Witaj szkoło, witaj nowy ręku ezkal- 
ny... Witamy clę, trudno, chodź i zo¬ 
stań z nami, chociaż podejrzewamy, 
że będzie ci z nami żle, gorzej nawet 
niż twojemu poprzedników u,. 

Nie ma przecież żadnych podsiaw 
aby przypuszczać, że nagle na szkoły 
spłynie grad pieniędzy I wszelki dob¬ 
robyt zaś wszystkie niepokoje i za¬ 
grożenia, O Jakich było głośno jeszcze 


w czerwcu, nagle ustąpią. Przeciw¬ 
nie. Cała sfera budżetowa państwa, 
a przecież jej znaczną część stanowi 
oświata, cały czas cierpi nb deficyt 
pieniędzy. 

Z czego będą więc w tym roku żyły 
szkoły, skoro państwo w„ zasadzie 
zapewni co najwyżej pensje nauczy¬ 
cielom, już remonty wakacyjne szkól, 
jak sami zresztą zauważyliście, od¬ 
kładając na lepsze czasy? Oto jest 
pytar^le. lAiIdocznle za trudne, skoro 
czas płynie, a nie pojawił się żaden 
sensowny prcjekl pomocy oświacie. 
Zamiast tego próbuje się zastosować 
wyłącznie politykę „odejmowania" 
— likwidowania zajęć pozalekcyjnych 


I imprez dla dzieci i młodzieży, 
zmniejszania pomocy materialnej dla 
uboższych uczniów, ograniczania za¬ 
kupu nowych książek i czasopism do 
bibliotek, redukowania nauczyciels¬ 
kich etatów itp. Jedyne, co proponuje 
się „dodać" — to łączyć ze sobą 
klasy„+ Jeżeli tylko tyle miałbym do 
Zaproponowania uCzniorń I ich rodzi¬ 
com, to gdybym byt ministrem oświa¬ 
ty — podałbym się demonstracyjnie 
do dymisji. 

Skutki tak drastycznego programu 
oszczędności w szkołach, przedsta¬ 
wionego przez Ministerstwo Eduka¬ 
cji. mogą być tylko smutne. Próg XXI 
wieku przejdziemy dzierżąc dziarsko 


i z dobrą miną kaganek oświaty, tyle 
że będzie on świecił mdło i coraz 
silniej kopcił... 

Tymczasem w tak zwanym cywili¬ 
zowanym świacie od dawna przyjęło 
się uważać, że oświata należy do 
elementarnych potrzeb społecznych, 
a zatem jej zapewnienie na godziwym 
poziomie nie jest niczyją łaską ani 
uprzejmością, leoz stanowi podsta¬ 
wowy i niezbywalny obowiązek państ¬ 
wa wobec swoich młodych oby wale IL 
Bez względu na okolicznością 

Jako temat pierwszej tegorocznej 
lekcji proporkujemy zatem przypom¬ 
nieć wszem i wobec, że budżety kra¬ 
jów, dc których zabieramy się rów¬ 


nać, przewidują przeznaczenie zna¬ 
cznych sum na edukację narodową, 
zwłaszcza na szkolnictwo publiczne. 
Oraz i to, iż nie dlatego le kraje tyle 
wydają na oświatę, że są bogate t nie 
mają co robić z pieniędzmi, lef:z dla¬ 
tego są bogate, że gdy jeszcze nię 
były bogate — dużo przeznaczały na 
oświatę. 

Są takie oszczędności, których na¬ 
wet {a może tym bardziej) w czasie 
kryzysu robić nie należy. Otóż nie 
wolno, nie można i nie należy oszczę¬ 
dzać na zdrowiu, oświacie I kulturze. 
Chyba że rraszą podróż do Europy 
mamy zamiar rozpocząć od zwiedza¬ 
nia jaskiń w Lascauk. A co to takiego? 
No, właśnie... 

JAN ORGELBRAND 
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DO ZOBACZENIA 
W... PRZYSZŁOŚCI! 

Z ..Przypadków Robinsona Kruzoe’': opowie¬ 

działem im całą historię mojego tutaj przybycia, 

1 

pokazałem moje fortyfikacje, uprawę zboża, wypie-j 

kanie chłeba. suszenie winogron, słowem wszvst-\ 
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Powiedziałem im. w jaki sposób hodowałem 
moje kozy i jak je doiłem, wyrabiałem masło i ser 
Przyrzekłem, iż zobowiążę kapitana, aby im zo¬ 
stawił jeszcze... nasiona jarzyn, za którymi bardzo 
tęskniłem przez cały czas mego pobytu na wyspie: 
wręczyłem im wreszcie worek grochu... i wyraziłem 
nadzieje, że będą go u prawi ai i. Nazajutrz pożeg¬ 
nałem sej z nimi i udałem się na ckręi'\ 


Tak oto Robinson Kruzoo opuścił swoją wyspą RDblnsorilo'91, 
skoAczyłoś swoją wakacyjną roUnsonadę. Ala przodai la wahacja 
— Lato Robirtiona — pozostawiły po aoblo wiolo wspomnloA 
i rzeczy; po^Awkl z pozdrowloniami, wiasnorączna nagrania Ja- 
klctii glosóWp rysunki I zapisy obsarwacjl... Wziąć to wszystko na 
szufolką I do śmiotnika? Przonigdyt Wyiście Jast Jedno; KAPSUŁA 
PRZYSZŁOŚCI, 


PRZESYŁKA W XXI WIEK 


Od wielu lM± lat w rćżnych 
miejścach ziemskiego globu 
pozostawia sFę co pewien czas 
fjkapsuły przyBzlaśc^^ Jest to 
rodzaj przesyłek dla potomno¬ 
ści; zapakowane w nieznIszczą* 
Ino pojemniki tak dobrane rze¬ 
czy. by jak najwierniej przed¬ 
stawiały to, co działo sią na 
Ziemi w momende .^nadania" 
kapsuły lub w ściśle określonym 
okresie historii naszej planety. 
Już domyślasz się, o oo chodzi, 
prawda? tłamawłamy dę* byś 
zrobił dla siebie laką „kapsu¬ 
łą'', ktćrą być może otworzysz 
dopiero po roku 20001 Kapsułę 


ze wspomnieniami z tegorocz¬ 
nych wakacjL Może nią być czy¬ 
sta puszka po konserwach (któ¬ 
rą dokładnie zalutujesz). a na¬ 
wet szczelnie zakręcan^y słoik 
ozy pojemnik plastikowy (który 
zabezpieczysz przed otwar- 



cierp sobie tylko zrtanym sposo¬ 
bem). Co włożyć do środka? 

To zależeć będzie od tego, 
jak, gdzie I z kim spędzałeś 
wakacje. Może kawałek „Świa¬ 
ta Młodych" ze stroną Lata Ro¬ 
binsona; może zdjęcie własne 
I kogoś miłego poznanego w lip- 
Cli czy sierpniu; może muszelki 
znad morza, bilety kolejowe czy 
na występ ulubionego zespołu; 
może „tajny pamiętnik" ze spi¬ 
sanymi wspomnieniami o wszy¬ 
stkim, co cię tego lata zacieka¬ 
wiło najbardziej. Pomyśli Zrób 
to tak, abyś po otwarciu twojej 
kapsuły już za filecaie dzlOBlęć 
lat mógł baz trudu przypomnieć 
sobie, co przeżyłeś, uczestni¬ 
cząc w Lacie Robinsona w 1991 
roku. (sj) 


A MOŻE JUŻ 2A ROK? 


WlaŚniel Może już za rok, gdy 
dojdzie do planowania walta- 
cjl'92. będziesz chciał zajrzeć do 
swojej przesyłki w przyszłość, 
przypomnieć sobie minione wa¬ 
kacje, a moie coś najciekawsze¬ 


go powtórzyć, ulepszyć. Wtedy 
nie potrzeba puszek i lutowania. 
Twoją „kapsułą" stanie się szara, 
gruba koperta, którą zakleisz I za- 
lakufasz, po wpakowaniu do wnę¬ 
trza twoich roblnsonowskich pa¬ 


miątek. Zmieści się tam przecież 
I zasuszony kwiatek od sympatii. 
I opis najciekawszei wyprawy do 
lasu, i malećki kamyczek kryjący 
„wielką tajemnicę", i wakacyjne 
listy, Włożysz tę koper- 
tą-kapsułę między książki na 
swojej półce lub do szuflady 
I — do zebaczenia za roki (sj) 


I TO JUZ NAPRAWĘ KONIEC 

nasze] wspólne} zabawy w Lato Robinsona. Wier¬ 
nym RQblnsonom'91 dziękujemy za wytrwałość. 
Nadesłane listy wykorzystamy, a rozwiązania jesz¬ 
cze nie rozwiązanych konkursów zamieścimy jak 
najrychlej. Raz jeszcze — do zobaczenie w przy¬ 
szłości. 

(S|) 



WSZYSTKIM ZAINtERESOWAHTU 
Ddpowlcdiiny. żw roblUAwKnrtlił* lUb- 
gniHłty^. umiHECiin* w kMiułym od^ 
C^nfeiJ ŁS. ZiicztfpoflJArny z hBl^h 
P UrtM ł Pttp* „^'iTtptdU 
JtfruZM" wWl4n«J p<»r 

W]rdi.wi^lei]r w WferUlwI* 
« IKT r. (aO 
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— ftzBczywiBtoić okazała tlę gorBu niż najbofdZlal koszmimy san 
^ powiMizIal HBymorKl Hanry^ wlc«pn»a RED ADAIR — JodnaJ m amarykoAi- 
hlctt firm gauąqrch płonąca szyby Kuwsjtu. Katakllzin J«vt dzlołsfn wo|«ł( 
Irackich, zmuszonych w lutym do swokuacJL Obocnls 40 straiskAw, kłóczy 
pncv|ą w niowyobrażalnlt trudnych wsrunkoch, próbują stawić czoło Bz«l«|ą- 
^ osmu żywiołowi. 


W akcji ratunkowej biorą udzlsł 
trzy koncerny naftowe z Tek¬ 
sasu I jeden kanadyjski. Praca jest 
niezwykle wyczerpująca- lCK?aobowe 
ekipy wyruszają na połą nahowo za^ 
raz po wschodzie słońca. Opuszczają 
Japo zmierzchu. 2 godziny zajmuje Im 
jpszcze zmywanie tłustej mazi oble¬ 
piającej ciała ludzi 1 sprząt. Potem 
kierownicy poszczególnych grup spo¬ 
tykają się na krótkiej odprawie, aby 
omówić plan działania ną następny 
dzień. Dopiero wtedy można wrócić 
do kwater I zjeść solidny ciepły posi¬ 
łek.' Pora na odpoczynek. Aż do na¬ 
stępnego świtu, który ponownie we¬ 
zwie ich na ..pole bitwy'". 

Zespoły wymieniane są co 6 tygo¬ 
dni, Praca jest tak ciężka fizycznie 
i psychicznie, że nawet najodpor¬ 
niejsi nie aą w stanie wytrzymać dłu¬ 
żej. Regeneracja sił trwa ponad mie¬ 
siąc- I harówka zaczyna się od nowa. 

Słrmżmcjr prmcują ad świtu do rmlan- 
chu. Sp/ukmnla ttuat*/ ma^l zą/mu/e 
fm ponad dwta gaditny 


W Kuwejcie zniszczona ponad 600 
szybów. W pierwszej kolej ności tam u- 
je się wypływ ropy w odwiertach, 
która nlę palą się. tęcz chlustają brą¬ 
zową mazią. Pożar trudno jest wznie¬ 
cić tsm, gdzie wypływa... lepszy gatu¬ 
nek ropy, zawierającej mniej łatwo¬ 
palnych substancji. Ale takie szyby 
nie tą wcale bardziej bezpieczne ed 
tryskających ogniem gejzerów. Za¬ 
zwyczaj towarzyszy Im groźny siar¬ 
kowodór, a nawet niewielka dawka 
tego gazu stanowi dla człowieka 
ogromne zagrożenie. Majplerw nisz¬ 
czy on zmysł powonienia, s później 
Zatruwa system oddechowy. 

Na razie udała alę „doprowadzić do 
porządku"' tylko 100 szybów. Trudno 
przewidzieć, kiedy ekipy ratunkowe 
zakończą pracę. Specjaliści doszli do 
wniosku, że pian dwuletni wydaje się 
zbyt optymistyczny. Dalsze akcje pro¬ 
wadzone będą w trudniejszych waru¬ 
nkach. Wokół każdej wieży wiertni¬ 
cze] powstaje coraz rozleglejsze, wy¬ 
pełnione ropą jezioro. Temperatura 
otoczeń la jest tak wysoka, że po zga¬ 
szeniu ognia może natych miast znćw 
nastąpić samozapłon. Przebywanie 


w pobliżu ogromnych oleletych roz¬ 
lewisk to Igranie za śmlaroią. W do¬ 
słownym tego słowa znaczeniu. 

Do tej pory zginęło pięciu ludzL 
Dwóch dziennikarzy z czasopisma 
„Financial Times"^ których jeep eks¬ 
plodował na polach naftowych, oraz 
trzech spieszących Im z pomocą wier¬ 
taczy. Tak wygląda piekło, z którym 
twarzą w twarz strażacy stają każ¬ 
dego dnia. 

Jedyną pociechą — jeśli w ogóle 
można użyć tego wyrażenia — są 
pieniądze. Każda 10-osobowa ekipa 
ratunkowa otrzymuje dziennie 17 ty¬ 
sięcy dolarów oraz specjalną premię 
—Z tysiące dolarów ze każdy zgaszo¬ 
ny szyb. Ale znaczenia tej pracy nie 
da się zmierzyć linansowo. Każdy 
strażak walczący z ekologicznym ka¬ 
taklizmem ratuje naszą planetę... 

JUSTYN OPARA 
PS Gdy oddawaliśmy ten leket Co druku, 
rozeuiB Bis wisdomołć, że dwaj Polacy, 
fnieukańcy Piotrkowa T ry tłunalshiepa, wy¬ 
naleźli metodę ehuteczns^o gaszenia szy¬ 
bów naftowych, a lakże lepohEeganla icti 
pożarom. 


To nfo /&tł oU. To /adno r ną/tardrta/ 
/r/eóez^p/ecznyc/r /rt/o/to na ztamt. 
S>ym i offłoń z płonących ozybów za- 
ołoiiia cały tioryront 


Po rgOśaania ognła moiw ponownie 
fittyc/młmwt neMiąpfĆ mmmoiapłon 



Skąpani 
w ogniu 
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M*łgo 9 tf Buchmnłmc ftr^ytjełs dc rc- 
dikcft w kłPfCfth prQ3ic x fainttkc 


o Konkur^lan Q)dy 2 Japonii nadszedł 
lisi z gratulacjami I zaproszenia do 
Kraju Kwitnącej Wiśni. Wtedy zacząły 
Sie pmPlamy. Rodzice zachodzili 
w głowę, s^^d wziq( pieniądze na tak 
daleką podrdż dla dwóch osńh. Jede¬ 
nastolatka nie mogła przecież pole¬ 
cieć sama. Musiał jej towarzyszyć 
opiekun, a konkretnie tata- Na szczęś¬ 
cie pomogło kuratorium, szkoła, 
a także grono przyjaciół państwa Bu- 
chaiSców. Bilety zostały kupione I 22 


Małgosia Buchartl«c przyszła do rodakcji prawie prosto z lotniska 
przyodziana w prawdziwe kimono. 

— Właśnie przyleciałam z Japonii ^ powiedziała. — A to jest medal, 
który tam otrzymałam za projekt rzeźby w parku dziecięcym Hyogo. 


W ubiegłym roku Dziecięce Cent¬ 
rum Sztuki Hyogo ogłosiło mię¬ 
dzynarodowy konkurs na projekt 
rzeźby. Małgosia dowiedziała się 
o tym od koleżanki, która przeczytała 
informację o konkursie w „ŚwIecie 
Młodych'^ Małgosia jest krakowian¬ 
ką, więc zastanawiała się trochę, 00 
narysowali — Lajkonika, a może 
Smoka Waweiakiago? Stanęło na 
amoku, który powstał w ciąg u Jednego 
wieczoru. Następnie kolorowa bestia 
zapakowana została przez tatę do 
dużęj koperty i nadana na poczcie. 
Małgosia zapomniała już zupełnie 


lipca Małgosia machała na pożeg¬ 
nanie mamie i dwójce rodzeóslwa, 
odlatując razem z tatą z lotniska Okę¬ 
cie dc Osaki. 

o była moja pierwsza podróż 
zagraniczna — przyznaje się 
Małgosia. — Miałam sporo szczęś¬ 
cia, że zobaczyłam od razu na własne 
oczy Japonię tak odległą od Polski 
I tak egzotyczną. Zwiedzałam Osakę, 
Kobe. KJoto oraz Jedno-z najstarszych 
I najpiękniejszych miast ^ HimeJL 
Tata zauważył, że HImeJi to taki Ja¬ 
poński Kraków. Mnóstwo tam starej 



architektury, a najciekawszym zabyi 
kiem jesi zamek szogunów. Właśnie 
w Himeji znajduje się Centrum Sztuki 
Dziecięcej Hyogo. Uczestniczyłam 
tam w uroczystym odsłonięciu rzeźby 
zbudowanej według mojego projektu- 
Ma ona ponad 2 metry wysokości, jest 
wykonana z metalu i pomalowana 
kolorowymi łarbami. Podoba mi się. 
Mój smok będzie stał w parku pośród 
kwitnących drzew. O odsłonięciu 
rzeźby pisano nawet w japoóskich 



na posiłki, painleważ podawano nam 
najróżniejsze cuda — kraby, ślimaki, 
kała^rnice, zupy z alg, a nawet 
Tarbowane ryby, nie wspominając już 
nawet o rozmaitych daniach z ryżu, 
które oczywiście usiłowałam jeść pa¬ 
łeczkami. Mizernie ml to szłol 

ata Małgosi jest konsarwatorem 
zabytków, a mama plastyczką. 
Podobno Małgosia zaczęła rysować 
i malować wcześniej niż nauczyła się 
chodzić. Jest laureatką kliku dziecię¬ 
cych konkursów plastycznych. Mało 
tego, miała Już samodzielną, auto¬ 
rską wystawę ekslibrisów* w Szkole 
Podstawowej nr 143 w Krakowie, któ¬ 
rej jest uczennicą. Linorytowe ekslib¬ 
risy są ostatnio wielką pasją Małgosi. 
Zrobiła ich już kilkadziesiąt. Przed¬ 
tem z wielkim zapałam malowała ob¬ 
razy olejne. Cale ich kolekcja wisi na 
ścianie w mieszkaniu paóstws Bu- 
chahców. 

Niespodziewane dla Małgosi wyró¬ 
żnienie w Japoósklm konkursie nie 
było więc tak zupełnie przypadkowe. 

A to /cf Smak 
Wmttkł 



„Świat Młodych" przyłącza się do 
gratulacji i życzy dalszych sukcesów. 


‘ ekslibris ^ artystycznie wykonana 
nalepka z nazwiskiem właściciela 
książki, naklejona na wewnętrznej 
stronie okładki 

JOLAMTA ZDANOWSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Oio dypłcm ctrzymcny przci 
a/f xm projekt ncżtf 




gazetach. To było dla mnie wspaniale 
przeżycie. 

Bardzo duże wrażenie zrobiła taż 
na mnie kuchnie japońska. Zawsze 
z wielkim zaciekawieniem czekałam 


Ton p»miątito»y 
okśUbłi* wykc- 
ftoło tounolko 
potknat pobytu 
w Joponft 




peiKlg 


Przedsiębiorstwo Usług 
M ieszka n io wo-Sooj ąl nyoh 
ui Bagatela 1D 
00-5S5 WARSZAWA 
tel 2^0B-9d, 62ap87-68 
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jak wyjechać za swoją klasą na wspaniałą wycieczkę do Między¬ 
narodowego Młodzieżowego Centrum k. Mińska na Białorusi 

— przekonaj Wychowawcę 

— przekonaj Rodziców 

Za 5 dni już od 400 000 zł 

a dla Ciebie (inicjatora) i Wychowawcy bezpłatny udział. 

Zapewniamy; 

— obsługę paszportową, 

— przejazdy, nocleg} i wyżywianie. 

W programie: 

— poznacie młodych Białorusinów, 

— codzienne wspólne szałowe dyskoteki z cocktailami, 

— wycieczki: — szlakiem Mickiewicza (Zaosie, TuhanowEcze. jez. 
Świteź, Nowogródek), 

— Wilno, 

— sauna, sale ćwiczeń siłowych, wideosalon itp. 

Jeżeli przekonałeś Wychowawcę i Rodziców, wyślij pod 

naszym adresem Kupon, a nasz przedstawiciel zgłosi 
się do Twojej szkoły- 

^ SM-92 

-.>c 



J*Bleśmy z»lnt«r«sowanli wyjazdlem n« wyctec^ę ria Białoruś. 

Inicjator ^ .... 

Klasa ........ 

Nazwisko I Imię Wyóhowawicy ,,4...,, 

Rlsczątka szkoły 
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10 tipca wyruszyła z maje} parafii 6&-QSobQ- 
wa pielgrzymka na Jaan^ GArę. Prawie sami 
młodzi. Niestały„ na 4 ,piBrgrzymi szlak^' nie 
wybrał sia z nami ksiądz katecheta, gdyż 
podobno szkoda mu było poSwI^ać swojego 
ciężko zapracowanego urlopu. Można i łak..^ 
Natomiast ksiądz proboszcz, pełen najlep¬ 
szych olieci, obiecały że dołączy do nas na 
trasie. Postanowiliśmy czekać. Na szczęście 
mieliśmy ze sobą kochanego brata Cypriana, 
ktćry w zupełności nam wystarczał. 

■ Nie najlepiej przedstawiała sie sprawa ze 
śpiewaniem. Nikt nre kwapił sig do mikrofonu, 
aby Intonować pieśni czy piosenki rerigtjne. 
Poza tym nte wzięliśmy ze sobą gitary. Po¬ 
stanowiliśmy sobie mFmo wszystko pcradzlć. 
Utworzyły się kilkuosobowe grupki, kidre co 
jakiś czas przekazywały sobie pałeczkę pierw¬ 
szeństwa przy mikrofonie i tubach. 

Nikt nie narzekały nawet na deszcz zapamię¬ 
tale moczący nas przez nieszczelne peleryny 
i szmaciane trampki. Kroczyliśmy z pieśnią 


inkubatir 

słowamł analizować poszczególne jego taje¬ 
mnice. Z początku trochę nieśmiało, później 
już całkiem pewnie włączano się w tę zbioro¬ 
wą modlitwę. 

Na postojach wspólnie zjadaliśmy kanapki I, 
ku rozpaczy przewodnika, zdejmowaliśmy bu¬ 
ty ze zmęczonych nóg. Nie zapomnę salwy 
śmiechu, gdy moja siostra zachwycona, że do 
nocFagu zostało jeszcze niecałe 10 kilomel- 
rów, poufale poklepała brata Cypriana po 
plecach. Kiedy zdała sobie sprawę z tego, co 
zrobiła, ogromnie się speszyła, a brat jej 
nieszczęsną gałę obrócił w żarł. 

A wieczorami^ po rozlokowaniu się w stodo¬ 
łach, zbieraliśmy się wszyscy na tzw. pogod ny 
wieczorek. Śpiewaliśmy, czytaliśmy Pisrno 
Święte. Na pielgrzymce dopiero poznałam 
smak regularnego zaglądania do Pisma. Do lej 
pory bratam je do ręki jedynie wtedy, gdy było 
ml bardzo ile albo potrzebowałam jakiegoś 
cytatu do wypracowania z religil. 

Brat Cyprian przed ,,pogodnym wieczór- 


DROGA DO CELU 


i uśmiechem na ustach, ciągle przed siebie, po 
cichu licząc przebyte kilometry: Już 24 zro¬ 
biono..., no to jeszcze 7 — — dodawało to 

otuchy I wzmagało energię. 

Po jakimś czasie deszcz ustał zmęczony, 
a nad nami pojawiło się słońce. I już do koóca 
dni nas rrie opuszczało. Przyświecało naszym 
konferencjom, modlitwam, nabożeóslwom. 

Brat Cyprian starat się każdego zachęcić do 
trwania w dobrym, a w tym ciężkim zadaniu 
pomagał mu dziesięcioletni Maciuś, u którego 
nie zauważyłam ant razu śladów zniechęce¬ 
nia. Brat proponował, aby w czasie odmawia¬ 
nia różańca podchodzić do mikrofonu i swoimi 


klem'^ dawał kilku osobom, zazwyczaj krótkie, 
wersety z Pisma, aby za pomocą pantomimy 
przedstawili zebranym ich treść. Do nas, oglą¬ 
dających!, należało odgadnąć, o czym mówi 
dany fragment. Pomyłek raczej nre było. Wszy¬ 
scy starali się na miarę swoich możliwości, 
gdyż nagrody byty nadzwyczaj cenne: lizaki, 
cukierki, marchewka, kolorowy balonik... War¬ 
to było walczyć. 

Na zakończenie dni a stawaliśmy w kręgu do 
ostatniej modlitwy. Każdy dostawał mikrofon I, 
jeśli chciał, mógł przedstawić Jakąś osobistą 
Intencję. W Ciszy I skupieniu rozchodziliśmy 
Się na noclegi, 


W piątek brat Cyprian zorganizował całkiem 
nietypową Drogę Krzyżową. Wcześniej wrę¬ 
czył niektórym numerki stacji i prosił o przygo¬ 
towanie rozważań. Szczególny nacisk kładł na 
to, by nie były to słowa przepisane z pierw¬ 
szego lepszego modlitewnika, a łntymne my¬ 
śli, które narzucają się w czasie rozmyślania 
nad męką Jezusa. 

Starsi bracia zrobili dwa krzyże. Jeden 
ogromny — dla młodszych braci, a mniejszy 
—dla sióstr. Ru szyi I Smy. Była to chyba J edy na 
□roga Krzyżowa w moim życiu,^ którą napraw¬ 
dę przeżyłam, Poczułam, jak rzeczywiście 


ciężko jest iść pod górę, niosąc drewniany 
krzyż. 

Któregoś dnia naszego pielgrzymowania 
brał Cyprian musiał powrócić do swojego 
zgromadzenia. Poczuliśmy się bez niego tro¬ 
chę osamotnieni, ale obiecaliśmy mu, że nadal 
będziemy pamiętać o tym, czego nas nauczał. 
Kiedy odjeżdżeł, gwełtownię rozpadał się 
deszcz. * 

Po dwóch r^astępnych dniach dotarliśmy do 
Częstochowy, aie... nie to było najważniejsze. 
Nieraz droga do celu jest Istotniejsza od niego 
samogo. 




•ł 
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STANICA 


Nie będę pisać dokładnie, która to stanica 
harcerska — niech wystarczy iniormacja, że 
znajduje się ona w województwie piotrkows¬ 
kim. ^ 

Na niewielkim obszarze rozbitych jest & obo¬ 
zów: 4 harcerskie, jeden żeglarski i jeden 
PTTK. Z jednego do drugiego można dosłow¬ 
nie dorzucić szyszką. Ale to nie wszystkol 
Zaraz za linkami obozów porozbijane są na¬ 
mioty prywatne. Slanlca ma z tego pieniądze, 
a my... pijackie śpiewy, wrzaski dzieci i f^ne 
wrażeń nocne warty. 

Normalną rzeczą jeet wieczne upominanie 
ludzi usiłujących sforsować nasze ogrodze¬ 
nie, aby przejść na skróty przez teren obozu. 
Obrazu dojeni a,,podminowany" las, bowiem 
turystom nie chce się szukać latryn. 

Czy lak powinna wyglądać stanica harcers¬ 
ka?! 

Mam nadzieję, że kompetentne osoby do¬ 
myślą Się, o którą stanicę chodzi i za parę lat. 
gdy przyjadę tam znów, będę mogła powie¬ 
dzieć z czystym sumieniem. Iż jestlo rzeczywi¬ 
ście stanica ZHP. 

.^Brzydactwo" 


wakacje w Warszawie — ponure I nieciekawe. 
Siedzieć w tym mieScle i pelr^roć w outlt? Na 
początku Bię nudziłam, alo... wrpcila moja kodo. 
tanka. Wkrótce znów wyjechała, ale tymczasem 
pOwrOciła i wakacji druga — Kasia. 

Była ładna pogoda, więc chodzUem na bassn 
z Kasia. Basia i jej bratem. TorrikiAm. 

Któregoś dnie pogoda się popsute, było po¬ 
chmurno I do Mido woda —■ b^rr — zimna. 


.WIECZNY 

ROK” 


I właśnie tego najgorszego dnia... naitczylsiti się 
pływaćl 

Baton jak besen, lepiej jest przecież na wcza¬ 
sach. na przykład nad morzem, w gOracb lub 
w lasie. Ałe łęki wyjazd lo tytko marzenia. Cóż 
— trzeba to przetrwać apdcojnle, jakoś przeżyć. 

Wakacje w Warszawie? To tek jak wieczny 
rok". 

Harta Hotiak 



NAJSTARSZY 


Przoz tę kilkanaście lat, któro przeżyłam, 
zwiadztłam kawałak świata, poznałam wielu 
fajnych ludzi, wśród których byli też różni,., 
przewodnicy. Jednych zapamiętałam lepiej, 
Innych gorzej, a o innych jeszcze całkiem 
zapomniałam. 

Na pewno nigdy nie zapomnę przewodnika, 
który oprowadzał nas po Ojcowskim Parku 
Narodowym l okolicach. 

Kiedy przyszedł dó naszego autokaru, byliś¬ 
my trochę zdziwieni, że taki „siary" będzie 
z nami chodził. Jakże myliliśmy się w tej 
ocenie „na pierwszy rzut oka"l Tan wspaniały 
starszy człowiek — jak się później okazało 
BTTetnj (!j, najstarszy ,,czynny" przewodnik 
w Polsce opowiadał tak ciekawie, że nawet 
chłopaki słuchały. , 

Od urodzenia mieszka w Ojcowie, od 66 lat 
jest przewódnikiern i chodzl Z takimi jak my po 
górach. 2na je Jak przysłowiową własną kie¬ 
szeń. Wiek mu wcale nie przeszkadza w tych 
wyprawach L prawdę mówiąc, ma lepszą 
kondycję niż niektórzy,., mol rówieśnicy. 

Opowiadał nam o (yrn, jak walczył w par¬ 
tyzantce i ukrywał ęię w różnych jaskiniach, 


m.in. słynnej Grocie Łokietka. Jednym z jego 
przyjaciół był Ludwik Sempoliński. 

Pokazywał góry i mówił o nich tak czuła. Jak 
o kimś bliskim i drogim. Bo rzeczywiście te 
miajsca są mu bardzo drogie, przecież jest 
z nimi „od zawsze" i ukochał ja całym sobą. 
Mógłby mówić o nich bez przerwy, swoje 
opowieści okrasza humorem I dowpipaml. 

Gdy wracaliśmy do autokaru, pochwalił na¬ 
szą grupę za to, że była tak znakomicie zor¬ 
ganizowana, czyli spć^ojna. Nic dziwnego, 
przecież TAKIBGO człowieka słucha ślę z za¬ 
partym tchemł 

Zapraszał nas bardzo serd‘ecznie. abyśmy 
przyj achał I do Ojcowa Jeszcze raz, kiedy bę¬ 
dzie mlal więcej czasu. Posiedzimy wtedy przy 
ognisku, a on będzie opowiadał. Kto wie? 

Przy pożegnaniu dostałam od niego mały 
kamyczek kalcytowy, do kolakcjl. Będzie ml 
zawsze przypominał lego WSPANIAŁEGO 
PRZEWODNIKA Z OJcowa, który wykonuje 
swoją pracę naprawdę z zamiłowaniem I wiel¬ 
ką przyjemnością. Jakże mało jest takich lu-^ 
dzL. 



Slmply Kaśka 


^ CÓRKA NAUCZYCIELA , 


Leżę sobie na plaży, w mieście, I ćpałam 
się. Nikt nie zakłóca mojego spokoju. Obser¬ 
wuję pływających ludzi. Czuję się na luzie... 

Nagle słyszę rozmowę kilku starszych chło¬ 
paków, 

— Patrzcie jaka laska! 

— Hmmm,.. 

— Eee, co wy gadacie?! Przecież to jest 
córka Sawińskiegol (mój tata jesi nauczycie¬ 
lem w ,,zawodówce"}, 

— Akurat, bo cl uwierzę! 

Zer ientowałam się, że mówią o mnie. Chcia¬ 


łabym być chłopakiem, a że nie jestem... 
umykam do wody,.. 

— Hej tył Sawińska! 

Już chcełam się odwrócić, ale... nie zrobi¬ 
łam tego. Poszłam w swoją stronę. 

Chciałabym uzyskać odpowiedź na moje 
pytania: Czy dlatego, że jasłem córką nauczy¬ 
ciela, jestem gorsza, nie zasługuję na szacu¬ 
nek?! Czy dlatego, że jestem córką nauczycie¬ 
la. można wywrzaskiwać moje nazwiskoTl 

— No i co? Przecież mówiłem, że to nie ona! 

Anna Sawińska — małolala 
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Sportowcy, p których się mówi 


Gdy stafft ns lirtll Mdrlu, oczy t(ir«zy«tlilch kll)lc^w wfutrzofw mą w Ja| smukły 
potioć f jazkrawo^^ktyi Jadnocz^iclowy koilium. Zanim przyki^nle w iblokftch 
atarlowych, uimiacha il^, zalotnic pop'ra«rla kruczoczame wloay apiat* w dhiglp 
fantazyjny ogcMi. Wydaje alf rozluźniona^ azczfźliwip iwIadonM iwaj 
niapoapolltej urody^ Zaraz po ttrzala starlera fmaobraża alf w prawdziwą 
tygryalcf, domona azybkoicl^ Jaj wapanlale umląśnlona nOgl ogromnymi liiaaml 
pokonują •tumatrowy dyilani, a konkuramkJ inogą tylko oglądać jaj plocy^ Po 
ffilnifciu maty znów j«it swobodna, rozdaje aulografy I pfzyjmuja bukiety 
kwiatów, które tak uwielbia, MARLENE OTTEY — najszybsza kobiala świata 
udowadnia, ie uprawianie eporlu niakonlecznia musi zabijać wdzłąfc 1 urodą. 


P ochodzi z Jamajki, malej uryspy 
w archipelagu keraibskini, która 
stynle nie tylko z cudownych, tropikal¬ 
nych plaż, ale także wspaniałych spri¬ 
nterów. Tu przecież urodzi! alę meda^ 
lista olimpijski z 19461 i 1B52 roku Herb 
McKenley, stąd pochodzi legendarny 
Donald Ouarrle, sprinter królujący na 
bieżni ponad 15 lat, tu lakże spądzi! 
dzieciństwo Ben Johnson — najszyb¬ 
szy człowiek świata, niesławny boha¬ 
ter afery dopingowej, A na dodatek 
również rekordzista Europy, Brytyi- 
czyk Unfoid Christie jako miejsce 
swego urodzenia ma wpisaną w pasz¬ 
porcie Jamajką. 

Marlenę już w szkolnych latach wy¬ 
grywała ze wszystkimi rówieśniczka^ 
mi, biegając boso po trawie lub pies- 
ku. Pierwsze fekkcatletyczne pantofle 
(tzw. kolcej przywdziała jako osiem¬ 
nasto latka. Już rok później usłyszał 
o niej sportowy świat, gdyż długonoga 
dziewczyna zdobyła brązowy medal 
na Igrzyskach Pana mery kańskich 
i zakwalllikowała się-do reprezentacji 
Ameryki na Puchar Świata do Mont- 
reaiu. To właśnie w Kanadzie amery¬ 
kańska trenerka z Unlwersyletu Net>- 


rsska — Cs ml Emil namówiła ją na 
przenosiny do USA, Marlena podjęła 
lam studia na wydziale historii sztuki 
I zaczęła trenilngl w klubie uniwer¬ 
syteckim. Odtąd kariera piąknaj Ja¬ 
majki potoczyła sif błyskawicznie, 

W 1980 roku zdobywa pierwszy 
olimpijski medal na igrzyskach w Mo¬ 
skwie (..brąz'" na 300 mj. Na I mist¬ 
rzostwach świata w HerajnkBCh .(19fi3) 
jest druga na 200 m i trzecia w sztafe¬ 
cie 4x100 m, Z kolejnych Igrzysk w Los 
Angeles przywozi dwa brązowe me¬ 
dale (100 i 200 mj. Takie same trofea 
wywalcza na II mistrzostwach globu 
w Rzymie (1087). Bije rekordy życio¬ 
we. zdobywa wiele nagród i medaii, 
ate zawsze jedna czy dwie zawodni¬ 
czki są o metr szybsze. Wlajemnlcze- 
ni twierdzą, że piąkna Marleno prze¬ 
grywa, gdyż nie stosuje farmakologi¬ 
cznego wspomagania organizmu. 
Rzeczywiście, na tle innych, „mąsko'' 
umięśnionych sprinterek wyróżnia 
sif kobiecą, delikatną budową. AFe 
nie poddaje się. Starannie przygoto¬ 
wuje się do kolejriych igrzysk w Seu¬ 
lu, gdzie pragnie zmierzyć się z Inną 
fantastyczną biegaczką — Amerykan¬ 
ką Rorenca Griłffth-Ooyner, 



N iestety, niemal przed samym 
startem choruje I osłabiona 
przybiega do mety dopiero czwarta. 
W kilku biegach po olimpiadzie udo¬ 
wadnia, że w pełni sił byłaby w stanie 
walczyć o najwyższe trofea. W halo¬ 
wych mistrzostwach świata w Buda¬ 
peszcie (1989) nie ma sobie równych, 
podobnie jak rok później w Sewilli. 
W 1990 roku zwycięża w niemal wszy¬ 
stkich najpoważr^iejszych imprezach 
I dziennikarze przyznają jej tytuł naj¬ 
lepszej sportsmenki sezonu, w bieżą¬ 
cym roku ciemnoskóra sprSnterke ró¬ 
wnież nie ma sobie równych. Wygry¬ 
wa w wieFu prestiżowych zawodach i, 
jak twierdzi, nie zamierza oddać koro¬ 
ny najszybszej kobiety śwlala aż do 
przyszłorocznych igrzysk oFImpij- 
skich w Barcelonie, po których chce 
zakończyć bogatą karierę. 


Absolwentka uniwersytetu w Neb- 
rasce ma bardzo rozległe zaintereso¬ 
wania. Pasjonuje się nie tylko historią 
sztuki, ale także muzyką współczes¬ 
ną, literalurą latynoarnerykańską 
i ogrodnictwem. Marzy o szczęśliwym 
życiu rodzinnym i urodzeniu dziecka. 
Z niechęcią wspomina swoje pierw¬ 
sze małżeństwo ż amerykańskim sko¬ 
czkiem wzwyż Natem Page. kfóry oka¬ 
zał się mało odpowiedzialnym męż¬ 
czyzną. Obecnia jest związana ż wło¬ 
skim sprinterem Stef ano Tl II im, który 
jest jej trenerem l menedżerem. Twie¬ 
rdzi. że cudowna atmosfera, jaką 
stworzył Stefano podczas treningów 
i poza stadionem, przyczyniła się do 
poprawy jej rekordów życiowych 
i ostatniej zwycięskiej passy. Czy 
skończy się ona wymarzonym olimpij¬ 
skim złotem? 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 


M:ii lope OH jy 

ur. 10.05.1960 r., wzrost 
174 cm, waga 57 kg; 

rekordy życiowe: 60 m 
— 7^04 Bek., 100 m — 10.76 
sek., 200 m — 21,66 sek, 
i 22.24 sek. (w hali, ąktualny 
rekord świata}; 

największe sukcesy: 
trzykrotna medahśtka olim¬ 
pijska^ czterokrotna meda¬ 
listka MS, dwukrotna trium¬ 
fatorka klasyfikacji gene¬ 
ralnej Grand Pnx Mobil, 
sportsmenka roku 1990, 

Fol. CAF 


LEGENDARNY NURMI 
DOPING OWI GZEM? 


Fiński długodystansowiec Piutya 
Nurmi (na zdjęciu z prawej) był naj- 
wybilniejszym lekkoatletą w latach 
d wudz i estych. Dzie więciok rotn ie zdo¬ 
bywał zloty, a trzykrotnie srebrny me¬ 
dal olimpijski, na dystansach od 
1500 m do 10 000 m. Aż dziewiętnas- 
tokrotnie bił rekordy świata. Przez 
wielu był uważany za najiepazego 
biegacza wszystkich czasów, 
Niedawno szwedzki dziennikarz 
Aake Slnlriią} opublikował sensacyj¬ 
ne artykuły, i których jednoznacznie 
wynika, iż liński sportowiec korzystał 
u szczytu kariery ze środków farma¬ 
kologicznych, dziś uważanych za nie¬ 
dozwolone, Otóż w gazecie z 1931 
roku ukazało się ogłoszeń Fe. w któ¬ 
rym Paavo Nurmi zachęca innych 
sportowców do stosowania modnego 
wówczas, a wytwarzanego w Nie- 
nrkczech, środka o nazwie rę/uren. 
Zawiera on męski hormon — testos¬ 
teron, znajdujący się dziś na czele 
listy zakazanych środków. W ogłosze¬ 
niu wynnienionych było jaszcze Fdika 
nazwisk czołowych wówczas skandy¬ 
nawskich sportowców, którzy podob¬ 
nie jak Nurmi stosowali rejuven. 
Zapewne świadomość szkodliwoś¬ 
ci preparatów hormonalnych była' 
przed wojną nikła, a rejuven trak¬ 
towano jako wzmacniający specyfik, 
zwiększający wydolność Organizmu. 
Środki dopingujące zakwestionowa¬ 
no dopiero po olimpiadzie w Meksyku 
w 1966 roku, a w 1975 wprowadzono 



zakaz ich stosowania. Ale prawdą jest 
także, że już w 1938 roku rejuyen 
został wycofany ze szwedzkich aptek 
jako środek o szkodliwym działaniu 
ubocznym. Jak wobec tego traktować 
fakt zażywania go przez NurmFego? 

Czy popularny „Wielki Niemowa'' 
(nigdy nie udzielał wywiadów) był 
oazustem i bez wspomagania organi¬ 
zmu nie doszedłby do olśniewających 
wyników? A może jednak nie zdawał 
sobie sprawy z tego, co czyni? Pytań 
nasuwa się więcej i na pewno na 
wiele z nich nie znajdziemy dziś od¬ 
powiedzi. (ib) 



Uderzy szkolnego boiska 



(Inł. wł.) Podczas tegorocznych ig¬ 
rzysk młodzieży Szkolnej jedną z naj¬ 
ciekawszych konkurencji byl bieg 
dziewcząt na 600 m. Niemal w każdej 
serii zawodniczki uzyskiwały coraz 
Fepsze rezultaty. Jednak to. co poka¬ 
zała na bieżni czterrłastoielnla [>orota 
Neuntann z Grudziądza (3P nr fi), 
zachwyciło wszystkich obserwato¬ 
rów. 

Filigranowa zawodniczka podykto¬ 
wała własne tempo Już od linii startu. 
Konkurentki Jedna po drugiej zosta¬ 
wały z lylu, tak że po pokonaniu 
połowy dystansu za plecanrti Doroty 
pozostała tylko jedna rywalka. Pod- 
oploczna trenera Roberta Malinowa- 
kiego znakomicie rozłożyła sity I na 


ostatnią prostą wbiegła z przewagą 
15 metrów, którą utrzymała do samej 
mety. Wynikiem 1:41,29 ustanowiła 
rekord życiowy I zdobyta złoty medal. 

Lekką atEelykę uprawia od IV klasy 
szKoFy podstawowej. Sukcesy odnosi¬ 
ła nłe tylko w biegach, ale także 
w skoku w dal (rekord życiowy 4,92 
m), zaj muj ąę pierwsze m I ejsce w mię¬ 
dzy szkolnych zawodach. Oprócz spo¬ 
rtu lubi muzykę dyskotekową, taniec 
i jazdę konną. Marzy o starcie w lek- 
koalletyczriych zawodach, przy 
szczelnie wypełnionych trybunach. 
Uważa, że pierwszy krok do wielkiej 
kariery zrobiła właśnie na szkolnych 
igrzyskach w Zielonej Górze, (ab) 

Fot ANDRZEJ BACZYŃSKI 
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^.Golden Gate Brigd?'^ pięknym 
i bardzo znanyn) rnDsIam wiążącym, 
Ten^ zbudcwany w 1997 roku^ most 
nad wajściem daśnfny Goldan Gala 
(^.Zl'alia Wrota") do Zatoki San Fran¬ 
cisco ma t,26 km dłu^aci, a wisi 
ponad 73 metry nad wodą. Jego uroda 


To coś nie Jest w pelnE rowerem (nie 
ma pedałów, przekładni zębata), łań¬ 
cucha), nie }est też hulajnogą. Nazy¬ 
wa się kanpourou — kangur i jest 
nowinką na francuskim rynku. 

Kangur ma tylne koło większe, 
a przesunięcie osi o kilka centymel- 
rdw względem środka jest istotą kon¬ 
strukcyjną tego pojazdu. 

Stojąc balansuje się ciafem do 
przodu ii tyłu, wprawiając w len spo¬ 


sób w ruch tylne koło, no I cały jedno¬ 
ślad. Podobno jazda przypomina karv 
gurze skoki, wymaga od użytkownika 
zręczności, gibkości, poczucia rytmu, 
równowagi no i wprawy..., ala jak 
wiadomo ,,ćwiczenie czyrtl mistrza". 
Są Już mistrzowie kangura — rekord 



szybkości to 99 km/godz. na dystans I e 
1DD metrów i średnia prędkość — 17,5 
km/godz. na dystansie 25 km. 

Fot. „Sciłenca #/ 




i wysokość szalenie pociągają despe¬ 
ratów 1 śmiałków, 

Ostatnio, w nocy 
1 lipca, dwaj śmiał¬ 
kowie ubezpieczeni 
spadochronami sko¬ 
czyli z mostu prosto 
dc łodzi patrolowych 
policji rzecznej, 

Obaj szalenie się 
tym zbiegiem okoli¬ 
czności zdziwili, 
zwłaszcza gdy sze¬ 
ryf wystawił im sło¬ 
ne mandaty. 

waga kosz¬ 
tuje, panowie — po¬ 
wiedział żegnając 
..spadochroniarzy". 


KŁ OPOTY DYPLOMATÓW 

f 


Przed laty ambasador jednego 
z wielkich mocarstw miał wręczyć 
swoje listy uwlorzyietniające papie¬ 
żowi. Ceremoniał wymaga wymiany 
oficjalnych zdań po łacirtie. Dyploma¬ 
ta ów, niestety, nie miał pojęcia o ję¬ 
zyku starożytnych. Postanowione 
więc, że po prostu nauczy się potrzeb¬ 
nych zwrotów na pamięć. 

Pan ambasador wejdzie, przyklęk¬ 
nie I powie: Sancłłśsime Paler (Ojcze 
Najświętszy). Papież odpowie: Caris- 
tfłf (Synu ukochany). Podając 
listy należy powiedzieć: HaóGO doco- 
manta (mam papiery). Papież pobło¬ 
gosławi, ambasador przyklęknie i po¬ 
wie: Non som dignus (Nie Jestem 
godzien). 

Ambasador ,.wykuł na blachę" 


zwroty, przetrenował ukłony i przy¬ 
klęki i pojechał na audiencję, ż wiel¬ 
kiego wzruszenia I tremy poplątała 
mu się wyuczona lekcja. Witając pa¬ 
pieża przykląkł i powiada; 

— papa — co znaczy: 

Ukochana papieżul 
Ojciec Świoty uśmiechnął się pod 
nosem i oznajmił: 

— Non som muóer; co znaczy: nie 
jeslem kobietą! 

Na to wyedukowany ambasador: 
“ Hat>ep documBotat 
Osoby towarzyszące ceremonii 
znające łacinę z trudnością tamowały 
śmiech. Papież spurpurowiał i rzekł: 
— Asinusł (Osioł!) 

— Npn anm dignuBf (Nie jestem 
godzien I) — odparł ambasador 
w przyklęku. 
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imionnik 


— greckie Doro/óeos, od doron — dar i /heos— Bóg. Imię 
żeńskie oznaczające tę, która przyszła na świat jako dar boży. Bardzo 
popularne wśród mieszczek w średniowieczu, wróciło do mody 
w latach sześćdziesiątych naszego slolecia. 

Kobfata to datikatna istota, 

4 naidBfikatnla^aaa ntafą na imia — Dorota^ 

W Dofoeta /##f tpokdf i cłaza, 
i btaak fak w starym ztocia. 

Kto nie wiarty, ntach się dyskrairda pnypatny 
Jakiafś znafomaf Oarocła. 

Oczywista mam tu na myśłł 
Tytko tferosta Doroty^ 

l Bo gdy są w afadłum małych dziawczynok, 

|. To w gfowia im tytko psety^ 

I Psoty^ figło prrardżno, 

|i Ado togo iakocta., 

Ala ruchy /ui irilcrdy riłekłady 
[ Uafą typowo kocia, 

Dorpclę. Ij 

(Ludwik Jerzy Kem) fi 

— hiszpańska lorma imienia Elżbieta, którą zaczęto li 
używać w XVIIt wieku. Wcześniej używały jej hiszpańskie inłaniki l 

i królowe. W Xix wieku Izabela należała do lak zwanych imion ^ 

arystokratycznych, obecnie występuje dość często zarówno w mieście, E 
jak i na wsi. 

1 

Na fzateię 

Niafadnl by idtcfałł 
trwać przy łzabaił 
aia z nfai toki unikat 
ża drugich unika 
a szkoda 

bo jako mądrzy powladziafi 
azczęścłe się mnoży gdy się działi 

(Ł. Danielewska — „Praszki na Laszki'^ 


Przedi kilkoma miesiącami na szo- 
s I e Bom baj-Manm ad motocyklista, j a- 
dąc z nadmierną szybkością, zabił 
dużego goryla (sam wyszedł z wypad¬ 
ku z niewielkimi obrażeniami), 
Towarzyszkazabitego, potężna gó¬ 
ry lica w przypływie złości i żalu w kil¬ 


ka dni po wypadku zaczęła atakować 
motocyklistów. Na skulek jej napadów 
15 osób odniosło poważne obrażenia. 

Zmobilizowano oddział policji, któ¬ 
ry osaczył ,, wdowę". Goryl ica broniła 
się zaciekle, odgryzła ucho Jednemu 
z policjantów. W końcu została zło¬ 
wiona i umieszczona w ogrodzie zo¬ 
ologicznym w Bombaju. Powoli uspo¬ 
kaja się I przyzwyczaja do nowego 
otoczenia. 
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Gudmar Olotson, szwedzki rzeźbiarz miesz¬ 
kający w Paryżu, Jest projektantem guzika ,,raz. 
dwa, trzy",' czyli guzika, który nie wymaga 
przyszywania. Guzik laki wygląda jak grzybek, 
którego nóżka jesi zaostrzona i nagwintowana. 
Najwyżej trzema obrotami wkręca się go w tka¬ 
ninę, następnie odłamuje prawię catą nóżkę. 
Guzik jest przymocowany. 

Olofson wpadt na pomysł takiego „łatwego" 
guzika, gdy musiał przyszyć normalny guzik do 
koszuli swego małego syrika. Długo szukał 
producenta dla swojego wynalazku. Gez skutku. 
Sam wlec zrobił prototyp (podobno dopiero 


siódmy model ep>einiat wszystkie wymagania 
projektanta — tzn. dawał się tatwo wkładać 
w każdą tkaninę i byl dostatecznie trwały), 
opatentował go w 20 krajach I założył w Szwecji 
własną firmę ,,5pearbut" wyrabiającą guziki. 
Jej szefem jest obecnie sprawca wynalezku, 
dziś 20-letnl syn Olotsona. 

„Błyskawiczny" guzik tratil do szwedzkich 
hoteli i linii lotniczych SAS — do tzw. ratun¬ 
kowych zestawów. Wiele tirm produkujących 
okolicznościowe znaczki używa guzika Ololso- 
'na. Wiele firm euslrelijskich produkujących ko¬ 
szule zaopatruje je tylko w takie guziki. Korzysta 
z tych guzików armia USA. 

Guzik Olofsana zdobył Grand PriK ną Między¬ 
narodowym Salonie Wynalazków i Nowych Te¬ 
chnologii w 1999 roku. 

(wg „Science et 

A tak przy okazji, czy wieem, że guziki i dziurki 
do guzikó w mają ponad 750 iat? Okoio 1235 roku 
po raz pierwszy połączono ze sobą te dwa 
istotna d!a naszej garderoby elementy. 


Szwajcarski dziennik ,,Le Matin" dor^ióst 
o niezwykłym wydarzeniu: klientka superitnar- 
katu ukradła zamrożonego kurczaka, schowała 
go na biuście, pod sukienką... i padła zemdlona. 

Wezwane pogotowie. Lekarz stwierdził, ie 
przyczyną zasłabnięcia byl... zamrożony kur¬ 
czak. Gwałtowne zetknięcie lodu z ciałem do¬ 
kładnie w okolicy serca spowodowało szok 
termiczny (takim często ulegają lekkomyślni 
plażowicze, którzy rozgrzani wskakują do wo¬ 
dy). 

Nieuczciwa klientka najadła się strachu 
l wstydu, w dodatku musiała zapłacić sporą karę 
i... zabrano jej rozmrożonego kurczaka! 



3, 4, 5, 6 września 


WTOREK 3 IX 
pMkffrarn 1.. 

B,00 Dzień dobry -— poranny magazyn 
rozmaitości; Ś.DO Wiadomości poranne; 
Ś.td Domowe przedezfcole; 9.35 To 
rrtoże przydać; 10.00 Film tab.; I1.SS Ak¬ 
tualności telegazety: 12.00-16.00 Telewi¬ 
zja edukacyjna: t2.0fł AgroszkOte; lż.30 
Fizyka — Rodzaje ruchu; 13.00 Jak dale¬ 
ko leży gwiazda? — film dok. czechoeł.; 

13.15 Chemia — Molekularna iecrla bu¬ 
dowy materii; 13.45 „Misterium naturae" 
(Tajemnice przyrody) — film dok. cze- 
chosł.: 14.00 Tele^kompuier: 14.25 Świad¬ 
kowie przeszłości: „Kłehoczące pomnF 
ki" — film dok. czechosl.; 14.40 ,.Przygo¬ 
dy Kapitana Remo"; 14.55 ^.Przybysze 
Z Mslpianety"'; 15.25 Sezam —Egzotyka 
i cywilizacja; 15.60 Klub Midi; 16.00 Pro¬ 
gram dnia; 16.D5 Wladorir>oścl popołud¬ 
niowe; 10.15 Dla dzieci: ,.Tik-Tak" oraz 
w kinie ,,Tlk-Taka"; ..Przygody Misia Ru- 
xpina" — serial anlm. prod. USA; 17*15 
Teleexpress; 17.30 Magazyn motoryza¬ 
cyjny; 17.55 Piłkarska kadra czeka; IH.DS 
,,Królik Duggs" ^fllm anim. prod. USA; 

16.30 W Sejmie i w Senaci i; 10.00 Wywiad 
tygodnia; 10.15 Dobranoc: ,.Pśi żywot": 

19.30 Wiadorności; 20-tH ,iFatalne zauro¬ 
czenie Adolfem Hitlerem" — film dok. 
prod. ang,; 2140 ABC ekonomii: „Co to 
Jeat rynek 21.45 Program publicystycz¬ 
ny: 22.15 Art — magazyn o azłuca; 22.35 
Wiadomości wieczorne: 22.55 Wódko, po¬ 
zwól żyć — program Halszki Wasilews¬ 
kiej; 23.20 BBC — World Sorvice 

Program 2- 

7.30- 11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.30 
Magazyn telewizji śniadaniowej; S.OD 
Dziennik „Dwójki"; 8.10 FMm dla dzieci; 

8.40 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
Ś.OD „W labiryncie" — serial TP; 10.00 
Cnim _ Headllne News; 10.10 TFS — wia¬ 
domości po francusku; 10.15 Wiadomości 
po niemiecku; 10,45 Powitanie; 17.00 
Dziennik ,,Dwójki"; 17.10 Przegląd kronik 
filmowych! 17.35 ,,Pod wspólnym da¬ 
chem" (01 ,,Włamanie" — serial tranc.; 
18.00 Program lokalny; 16.30 Modlitwa 

wieczorna: 16.50 „Sztuka świata zachod¬ 
niego" (1) — ang. serląl dok.; 19.20 Film 
dokumenlaFny: ŻÓ.30 Teatr, czyli świal 

— Andrzej Żurowski łozmawia z...: 21.00 
Dziennik „Dwójki"; 21*15 Sport; 21.55 
Studio tajemnic — program Wandy Kona- 
rzewekiej: 21.55 .,Doreślanie" (S) — se¬ 
rial TP; 23.00 Dziennik ,,Dwójki"; 23.10 
Non-atpp kolor — film feb. 

ŚRODA 4 (X 

Program 1. 

6.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 6.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Domowa przadazkelo; 9.35 Przyjem¬ 
ne z pożytecznym; 10.00 ..Dynastia" 

— serial USA; 11,55 AktuainoAci telega¬ 
zety: 12*00-16.00 Tefewizja edukacyjne: 
12.00 Agro^koła Nawożenie organi¬ 
czne jeslenlą: 12.36 Spotkania t iitpralu- 
rąr Poeci — dzieciom — Wielka zabawa: 
13,06 Poczet nauki poi sklej r „.„pióro pl¬ 
aże Troja, serce czyta Polska*' — Stania¬ 
ła w Har bsl; 13.26 Polską drogą — katalog 
zabytków — Gołąb; 13.30 Powstanie na 
Pradze w relacji dowódcy pułkownika 
Żurowskiego; 14,60 „Niobe" ^film bale¬ 
towy Stefana Szlachty cza I Janiny Jarzy- 
nówny; 14.15 Parły średniowiecznego 
Krakowa; 14.40 Andy Warhol —film dok. 
Slefar>a Szlachtycza i Maryli Rówieńs¬ 
kiej; 15.06 Wielkie spory Polaków 

— Wrzóaień '39 — program Dariusza 
Baliszewskiego l Andrzeja Kozłowskie¬ 
go; 15.36 NURT — edukacja dla demo¬ 
kracji; 15-60 Program dnia; 16.05 Wiado¬ 
mości popołudniowe; 16.15 Dla młodych 
widzów: „Latający Holender"; 16.45 „Wy¬ 
chowawca" ^ serial USA; 17.15 Teleoxp-^ 
ress; 17,36 Kinomania — magazyn Krzy- 
aziofa Gostkowskiego; 17.55 Klinika 
Zdrowego Człowieka; 18.15 Quiz; 16.30 
Rewizja nadzwyczajna — program Da¬ 
riusza Baliszewskiego: 19.00 Publicys¬ 
tyka międzynarodowa ^ ..Euroszok"; 

16.15 Dobranoc: „Luneika, Marcin i.,*"; 
16*30 Wiadomości; 20.05 ,, Dynastia" 

— serial USA; 20-55 ABC ekonomii 

— ,,Co lo są pieniądze": 21.00 Magazyn 
60/90: 21.30 Kabaret Starszych Panów; 
22.50 Wiadomości wieczórne; 33.15 BBC 

— World Servlce 

Program 2, 

7.30- 11.60 Telewizja śniadaniowa; 7*30 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 6.60 
Dziennik ,.Dwójki"; B*10 Film dla dzieci; 

6.40 Magazyn telewizji śnladaniowaj; 
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9.00 „W latj|ryncJ«“ — aafJal TP; 10.00 
CNN — H«ad^lne Nawb: lO.tO TFS—wia* 
dOfnoAci po Irancuaku: 10.15 WladornoAd 
po nlaoiieckLi; 10.45 Powttanlig; 17.00 
Dztennih 17.10 Magazyn «ko|p- 

glczny^ 17.35 ..M.A.S.H." — a«rtal USA; 
19r00 Program lokaimy; 1H.30 ^.Nalional 
GftographJc" (1J — serial dok, prod. USA; 

10.30 Program muzyczny; iiO.OO Ppwroty; 
71.00 Dziennik Dwójki"; 21,1S Sport; 
21-25 „Dzieci takie jak on" — tllm faó. 
prod. USA (1987 r.>; 23.10 Dziennik 
..Dwójki": 23.20 TeJewizjń noc 4 

CZWARTEK S IX 

Program 1. 

s.oo Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitoOcJ; O.fMł WiadomoAci poranne: 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Film ani- 
mowany: 19.00 ..Elita" (4) — $arial USA; 
10.50 Sto lal — magazyn ubezpieczeń 
apolAczn>ych; 11.55 AktualnoAoi telegaze- 
ty; 12.D0-16.D0 Telewizja edukacyjna; 
12-011 Agroazkoła — Siewy jesienne; 
12-29 Ekonomika d I a roi nika; 12.30 ,.Terra 
X: Siadami Slndbada" — serial dok. 
niemiecki; 13-20 Ehgpedyęja na dno nło- 
rzar ^.Skarby morskich głębin" |l)--lilm 
dok. niemiecki; 13.59 OpowieAci ksletni- 
ozki Li1ivalj: 14.06 Mieszkamy w Polsce 
— Tatry; 14.25 „Nogulchlgera ^—japoóski 
dzięcioł" ^ him dok. prod. jepoAakleJ; 
15,00 Puls — „Np Gftmrtna-kame'ra. czyli 
36Df* dookoła serca"; 15,20 Pr ez ledy 
i morza —Wokół piramid: 15.00 Program 
dnia: 16.05 WiadomoAcI popołudniowe; 
19-15 Ola młodyol^ widzów: Kwant; 17.15 
T«leexpress; 17.30 Tolemuzak; li.lO 
Spin magazyn; 15.30 PcTdrOZe do Pol¬ 
aki .— reportaż; 18.50 Magazyn kalolicki; 
19.15 Dobranoc; ..LeAni przyjaciele"; 
19.39WladomoAcl: 20.05 ,,Elita" (4) — se¬ 
rial USiA; 20.55 ekonomii — .,Co lo 
jest bank": 21.90 DoAcia A. Zergbakiego; 

21.20 Pegaz: 22.00 Widowisko publicys¬ 
tyczne; 23.00 WiadomoAci wieczorne; 
23-29 BBC — World Serylce 

Program 2. 

7.39-11.09 Telewizje inladaniowa; 7.30 
Megazyn telewizji Aniadeniowej; 5.D0 
Dziennik Dwójki"; 9.19 Film dla dzieci; 
B.40 Magazyn telewizji śniadaniowej: 
9.00 ,^W labiryncie" — serial TP; 10.90 
CNN^Headllne News; 10.10 TFS — wla- 
domcAcI po francusku; 10.15 WiadomoAcI 
po niemiecku; lfl.45 Powitanie; 17.00 
Dziennik ,,Dwójki"; 17»19 Ekpresa gos¬ 
podarczy; 17,35 „Cudowne lała" — „Ka¬ 
kao I aympalla" — serial USA; 18.00 
Program lokalny: 18.30 „Clark Cable 
—^ wsponnnienia o królu" — fiJm dok. 
USA; 20.00 Studio sport; 21.00 Dziennik 
„Dwójki"; 21.16 Spori; 21.25 Studio Teat¬ 
ralne HhDwójki": Jacek eccheóski, reż. J. 
Markuazewski; 23.10 Dziennik „Owójkr'; 

23.20 Publicystyka kulluraina 

PIĄTEK 5 IX 
Program 1. 

8.90 DzIeA dobry — poranny magazyn 
rozmaltoAci: 9.00 WiadomoAci poranne; 
9.10 Domowe przedazkole; 9.35 Szkole 
dla rodziców; 10.DO „Miasteczko Twin 
PeakB" <15ł — serial USA; 11.55 AktuaP 
noAci teiegazety; 12.09-19-00 Telewizja 
edukacyjna; 12-00 Agroszkola — j^biór 
roślin str 4 cz:kowych: 12.20 Ekonomika 
dla rolnika: 12.30 Chiny; Krajobrazy i lu¬ 
dzie — ..Kraj wielkiego muru" — serial 
dok. wgg.; 13.06 Muzeum XX wieku; 

Strach" — program Bogusława Wólo- 
szahsklego; 13.30 Trudna historia — pro¬ 
gram Olgi Michalczuk i Krzysztofa Dane¬ 
ckiego; 14.00 Religie w Polsce: 14.30 Syć 
tutaj — Wysłuchaj mnie: 15.00 Telewizja 
edukacyjna zaprasza; 15.30 NURT — Po¬ 
lacy '8CV9d; 10.DO Program dnia; 16.05 
Wiadomości popołudniowe; 15.15 Dla 
najmłodszych; „Ciuchcia"; it, 16 Toieek- 
press; 17.30 Klub dobrej książki; 19-00 
„Napoleon" (1) — serial prod. franc.; 

18.30 Rapon; 19.09 Refleks; 10.15 Dob¬ 
ranoc; 19.39 WiadomcAcI; 20.95 „Mias¬ 
teczko Twln Peaks" — serial USA; 
21.00 ABC ekonomii — Ubezpieczenia: 
21.05 Zespól publicystyki „Zapis" przed¬ 
stawia...: 21.45 Trzy dekady rocka; 22.15 
WladomoAci wieczorne; 23.05 „Siódem¬ 
ka" w „Jedynce"—franc. progr, satelita¬ 
rny; 24,09 BBC — World Servfce; 0.10 Noc 
z gwiazdami — program rozrywkowy ze 
Szczecina 

Program 2 

7.30-1 t.oo Telewizja Aniadaniowa: 7.30 
MBgazyr> tale wizji Aniadanlowej; 5.00 
Dziennik „Dwójki"; 8.10 Film dla dzieci: 
8.40 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
9.00 ^,W labiryncie" — serial TP; 10.00 
CNN— Headlirte News; 10.10 TFS —wia¬ 
domości po francusku; t0.ł5 WladomoAci 
po niemieoku; 10.45 Powitanie; I7.oo 
Dziennik „Dwójki": 17^10 Archiwum Nep¬ 
tuna; 17.39-21.90 Programy regienalne; 
21.00 Dziennik „Dwójkł": 21.15 Sport; 
21.25 Studio lajemnic; 22.00 „Nie zawsze 
musi byó kawior" (9) — serial niem.; 
23-00 Dziennik Dwój ki"; 23-10 Film mu¬ 
zyczny 





Drogi ProfaaorzeE 

Coraz czaAclaj mam rśżiwfo rodzaju 
, wąijillwoAci związana z pożyczaniem rze- 
I ] czy. które należą do mnie. Nigdy nie byłam 
s citylral|eAlililośinifil«ocóśprceił—diwa- 
L łam. Otłalnlo jadnak miałam przykre zda- 
,1 rżenie, wletnie z póżyczanlem zwlązene. 

Byłam na hełoniach, gdzie — jak wladó 
K mo—co jakiś Czas odbywają lią dyikcttki. 

Przed Jedną z nich keleżaniia pepresila 
o pożyczani* mojaj najladniajaiaj bluzki, 
w Hórą rz«z Ja«n* chciała flą wyiiroit 
Oózywiścki dałam, al« azybko tego pożało* 
^ walBm. Okazało się, że Ito^elanka ni« umia 
j: *1400 wad cudzych rzeczy^ Iw bfuzka, idiórą 

I ml oddala, była w opłakanym stania. Brud- 
H na, pegnlacłona I de lago wtzyatklaga 
H z ogromną plamą z przodu. Nio Starała sif 
■ nawet przeprosić mnla za tar^ takt, łyłke 
i oddała bluzką jak gidyby nłgdy nic. Nawia- 


Szczupłość taj rubryki nre pozwala mi 
odpowiedzieć na ważyStkió nadSyłśiflA 
przez Waś pylania. Poza tym Jestem pe¬ 
wien. że krótkie wyjaśnienia nie zadowala¬ 
ją doclokliwycłi miłośników pięknej j po¬ 
prawnej polszczyzny. Oto więc tytuły kilku¬ 
nastu książek z zakresu kultury Języka, 
które potBcam Waszej szczególnej uwS' 
dza. Oczywiście pomija;ri tu podręczniki 
szkolne. 

Na pierwszy cgieś idą rozmaite słowniki. 
A wiród nich najważniejszymi i bodaj naj- 
cdpowiednlejsżymi są; Z9sadypisę¥mipo- 
IskfBj i fntsrpiinkCfi ze słownikiem ortó 
graficznym S. Jodłowskiego i W. Taazyc- 
klego, Słownik fiCTrawnejfpofsjciyznypdd 
rećgkCfĄ W. Doroszewskiego. Słownik wy- 
fAzów oócydi PwN, Maty słownik iezyka 



czv nie? fczjj 


»m mdwląc„ bluzka Jest j;ui do niczego, bo 
pjama hle zeula. Poradź Profesorze, jek 
zachować się w |akl«J sytuacji i czy w ogóle 
pożyczać jaszcza kiedykolwiek? 

Anka 

Droga Aniu, 

Muszę powiedzieć, że nie potraiię dać 
zderrydowanej odpowiedzi na pytanie: po¬ 
życzać swoje rzeczy innym czy nie? Jeśli 
stwierdzę slanowczo: nie, rrigdy i n ic!—bę¬ 
dzie to jednoznaczne z namawianiem was 
do sobkosiwa, sknerstwa I nlekdeżeósho- 
id. {^ytrym poradził: tak, zawsze i wszyst¬ 
ko —to.. dopiero narobiłbym bigosuł A po¬ 
za tym wygłosiłbym prawdziwą łieręzję. 
Bowiem Islnieje żelazrta zasada głosząca, 
że nie pożycza sJę nigdy żadnych rzaczy 
Dsobtsiych, takich jak bielizna, grzebień, 
szczoteczka do zębów itp, Ce do tego nie 
ma żadnych wątpiIwości. Ta reguła wszyst¬ 
kim jest chyba doskonale znana i nie wiem. 
czy w ogóle potrzebnie o niej piszę... 

Pójdźmy więc na kompremis: pożycza¬ 
nie jeat dopuszczalne, ale w pewnych gra¬ 
nicach- wyznaczają ja: z jętrięj strony 
życziiwdAć, z drugiej rozsądek i odpowie- 
dzlafnoić- 

W życiu dość często zdarzają się sytua¬ 


cje takie jak la. gdy np. podczas zakupów 
zabraknie nam niewielkiej sumy. Konys- 
lamy więc z życzliwości przyjaciela i poży¬ 
czamy od niego pewną kwotę pieniędzy. 
Albo mamy ogromną ochotę przeczytać 
książkę nieosiągalną w bibliotece, a wie¬ 
my, że koleżanka ma ją w swoich zbiorach. 
Mówimy wtedy; czy możesz pożyczyć na 
kilka dni? 

Jeśli ktoś ma do nas zaufanie — za¬ 
zwyczaj spełnia naszą prośbę bez waha¬ 
nia. Ale... No, wlaćnla. Kto się raz sparzy, 
len dmucha na zimne. Tak właśnie jesi 
w Twoim przypadku, Aniu. Koleżanka oka¬ 
zała się osobą nieodpowiedzialną, poAtą- 
piła bardzo brzydko, nadużyła Twojej życz¬ 
liwości. Myślę, że jest ona typowym przed¬ 
stawicielem, nie lak zrtowu małego I na 
dodatęk bardzo kłopoUiwęgo, rodu Poży- 
czałshich. 

Oni lo właśnie żerują na dobrym sercu 
innych. Pożyczają bez żenady na prawo 
I Eewo książki, kasety, pieniądze, swetry, 
bluzki, długopisy I kto wię, co Jeszcze Pól 
biedy, jeśli Pożyczałscy oddawaliby wszyś- 
tke w terminie. Ale nie — oni przetrzymują 
te rzeczy w nieskończoność. A na nie¬ 
śmiałe próby przypomniania o zwrocie 




ficiskiegootaz Poaręczpystownik popraw¬ 
nej wymowy potskief. Przyda sJę też na 
pewno Szkofny słownik terminów nauki 
o /ęzyku. zgrabn e SkeóślruOwany przez 
Jana Malczewskiego. 

W kategorii ,,gramatyk" konkurują Pod¬ 
stawowe wiadomości z gramatyki 
poiskiego Z- Klemensiewicza ł Poćręt:zn8 
gramatyka języka poiskiego M. Jawors¬ 
kiego. Duże lżejszą fermę ma pełna dow¬ 
cipnych ćwiczeńi. bardzo łubiana i popular¬ 
na Sramatyks i ortogratia ma Witol¬ 

da Gawdzlka. 


Lekarsiwem na wszelkie interpunkcyjne 
dolegl I wotol jest poradnKzek Ewy i Feliksa 
Przy lubskich p|. Gdzie postawić przecinek? 
Jeszcze mniejszy, aie równie bogaty w ra¬ 
dy I przykłady jesl zbiorek Marii Nalepili 
skiaj — ijąit r ówić t pisać poprawnie, 

W gronie nlęco lęższych poradników ze 
wszech miar godne reklamy są Irzy dzieła 
Jana MIodka: Ojczyzna poiszczyzrta dfa 
uczniów oraz Już „doroAlejsze", choć, jek 
sądzę, dla wielu z Was przystępne 
" Rzecz o języku i Odpowiednie dać rze¬ 
czy słowOr Dodajmy do nich bardzo aym- 


— obrażają lię: — No przecież pamięiamf 
O ca ci etmSzf? Czerno tak się irytujesz? 

Jakby tego było mało, rzeczy pożyczone 
traktują z najwyższym lekceważeniem: to 
nie moja. więc co z tego , ze książka wpadła 
do wazy Z Zupą ppomidołówą i wygląda jak 
siedem nieszczęść? Naprawdę — nic takie¬ 
go się nie stało... 

Moja znajoma — Basia opowiadała ml 
kiedyś o Swojej koiażanoe Pożyczalśkie], 
która wzięta na kilka dni jej waikmana. 
Kiedy po pięciu miesiącach Basia w końcu 
doprosiła się o zwrot ^ PożyczaIska przy¬ 
niosła magnotolonik, ale bez słuchawek- 

^ Gdzieś rrri się zapodziały — rela¬ 
cjonowała. Widząc bezgraniczna zdumie¬ 
nie Basi dodała szybko: — Oj. przecież twi^ 
chłopak jadzie niedługo do Szwecji, to kupi 
tam sobie deżo iep&ze Za granicą to na¬ 
prawdę rr/BWfefjfrr wydatek. 

Basia opowiadała tę h istorię z zakłopota¬ 
niem. bo owo wystąpiervie Pożyczalsklej 
zupełnie ją zamurowało; — Co miałam 
powiedzieć, widząc ją taką beziroską ? 

Według mnie postawa Pożyczalskiej lo 
już nie byia beztroska, l«ż paskudna mie¬ 
szanka bezczelności, arogancjll—przykro 
mi to mówić—najzwyklejszego chamstwa. 

Za tydzień chcę zaprosić na wykład 
o prawach osoby pożyczającej I obowiąz¬ 
kach tych, którzy pożyczają cokolwiek od 
Innych. 

Do zobaczeń lal 

Prolesor Humlsnek 


y J^ĘZYićlEM 

patyczna I pouczające Słowa rmędzy tu- 
dimi Walerego Pisarka, Z potszczyzną za 
pan brat— A. Markowskiego I A. Cegieły 
oraz 0 dobrej i ziej połszczyżnie. 

Wiedzieć gdzie szukać — to połowa 
sukcesu. Reszta należy do Wasi 

MAREK ZBOAALSKI 





pana 


Na widok detektywa osobnik 6w szybko wdrapał się po sękatym pniu 
1 zniknąt w galęziscłi. ^ 

Pan Hilary Spot podszedł do drzewa, wyciągnął z kieszeni straszak 
I oddał dwa strzały. Przestępcy skapitulowali bóz oporu. Za chwilę stało 
przed nim dwóch osobników w niebieskich okularach. 

Trzy godziny minęły od czasu, gdy Henryk wybrał się na oględziny 
gospodarstwa z Maridaze. Pani Katarzyna z ulgą adetchnęła widząc ich 
z powrolern, ale zmarszczyła brwi obserwując wyraz twarzy młodych 
ludzi; na pierwszy rzut oka mogło się zdawać, żo tych dwoje zna się od 
bardzo dawna, nie cxł paru godzin. 

W tym monnoncie drzwi otworzyły się szeroko i do pokoju weszli dwaj 
osobnicy w niebieskich okularach. Za nimi kroczył ang.ielski detektyw ze 
straszakiem w ręku. 

W pokoju zapanowała cisza. Spadkobiercy pana Ziółko ze zdumie¬ 
niem wpałrywait się w bliźniacze postacie przestępców; obaj nosili 
Jednakowe ubrania. Jednakowe kapelusze, spod klórych wymyKal się 
czarny kosmyk włosów, obaj złowrogo spoglądali przez szkła nieb res¬ 
kich okularów. 


— Kim panowie jesteście? — odezwał się surowo doktor PlgłowskL 
Przestępcy milczeli, 

— Chcieliście odebrać cudzy spadek? — indagował dalej lekarz. 
—Odpowiedzcie wreszcie! 

Osobnicy w niebieskich okularach tkwili w miejscu bez słowa, jak 
głuchoniemi. 

— Może zdejmiecie niebieskie okulary? — zaproponował lekarz. 
Przestępcy jednocześnie sięgnęli po swe okulary I odsłonilF oczy. 

— Panowie Mallnowscyl — wykrzyknęła Marynia. 

Amator-dęłektyw obrzucił ich badawczym wzrokiem, po czym sięgnął 

po fajkę, zapalił ją \ rrifukfiął przez zęby: 

— Thafs aII righll Rozumiem tęraz, dlaczego dwoili mi się w oczach 
t j>olrafili zawsze uniknąć. 1 skąd znali moja pianyl 

Brada Malinowscy rozpięli czarne surduty, spod których wyjrzały ich 
jasne garnitury i krawaty. 

— Dotrzymaliśmy danego słowa, panie Spot — powiedział młody 
człowiek w kra wadę w czarne kropki, — Dawaliśmy ścisłe informacje 
I sygnały o osobniku w niebieskich okułarachf 

— Dzięki nam przeżywał pan przygody — dodał młody człowiek 
w krawacie w granatowe kropki. — Dostarczyliśmy panu wrażeń, nie 
potrzebował pan ich szukaćl 


“ Yoo“re rlght — przyznał pan Hilary Spot. — Przeżyłem więcej 
wrażeń niż podczas podróży dokoła świata. 

W tej chwili pani Rubinklewicz odzyskała mowę f wy buchnęła: 

— Znalem panów bezczelność, ale myślałam, że ogranicza się do 
głupich żartów! Okazuje się, żę to wy, udając dziennikarską ciekawość, 
polowaliście ha spadek po nieboszczyku Ziółko! Chcieliście skrzywdzić 
biedną wdowę i sieroty I Alę wam się nię udałoi 

— VAzaha przyjechał! — zawołał naraz Buki. — Vazah3l 

— Zaraz poproszę pana Harde, żeby się wami zajął — dorzuciła pani 
Rubinklewicz. — 2eby was wysiał do więzieniaf 

Ścieżką przez ogród szedł dobrze zbudowany mężczyzna o szpako¬ 
watych włosach I opalonej twarzy. Buki wybiegł na ganek z radosnym 
okrzykiem; 

— Vazaha,vazahaP 

Pan Herbfl otworzył drzwi i zatrzymał się w progu. 

Katarzyna Rubinklewicz spojrzała na wchodzącego i opadła z jękiem 
na krzesło: 


DOKOŃCZENIE NA STR. IŻ 
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trsctśżkił, i# dtmokrtcit h> ni« ziUMajr wtiy^im po rówmof... 


Zaprojektowała Kaila Kowalczyk, 
M6r4 zapisJJ4 do Rzepki ubu. 


-TT— 

S 

i BYĆ ALBO NIE BYĆ 

' poradntk 

By^ poel^a. Ol Albo lepiej, pcnlesB^. 
Talenr nwn. Pisze bardzo dużo wMrszy, 
e nawet zaczepem jedan poannat o rrwtocy^ 
kfidclo rajdowym- Utknęłam i stoję na rymie 
do „Yamaha''.,. 

Wysyłam do pozet i czasopism swojo 
utwory I {;l4pl« nid Jak kamleh w wodę 
sitwe I kilka. Ucinają w zaraniu młoda 
lalaoty, bo boją alą e stołki ł Mam niedobre 
nazwiska-*" Larysu Kiełbasa i to taZ ntoto 


TT.y 


byC przyczyną braku zainteresowania moją 
poezją Pracują nad wizyiawicą liieracką; 
LaryssM Kisłbasss —poares£a'(dla przyja- 
tłdl "* Uirryj, czy to nie brzmi lepiej? 

Oto próbka mojej (twórczości poetyckiej 
(napisane w aczeiii«ar>lu na przyjazd Jac¬ 
ka. na kolonii w Dartówku): 

' Me mkMfe iyęie iak pąk w ep^kwicfa 
Czeka wciąż skrycfo na iwe przybydef 
phcić ttKpkóf auża a^afęf» bużza 
Wciąż mnie ta wkurza, że nfe ma cięf 
Jacku, Jackiitiiniuiiuiiuuuf.^^ 

Czy być poetką? Laryeso, roditi KIE 
BYĆt 

Rzep 




ANTYPAPIEROSY! 


dokoKiczekie ze STR. 11 


— Ochp niemoilJwfli... Mdleją!... Wody!... 

— Wujek Ziółko! “ krzyknąła Iriumfalnie Marynia 

— Kuzyn żyje? ^— zdziwił eią doktor Płgłowski. 

Magister Ziółko powiódł Dćze.ml po zebranych I zetrzymał je na pani 
Katarzynie, 

“ Tak, żyję, moi drodzy! — huknął. — Żyją I enl ruaz jeezcze nie 
umarłem! Dosyć tych histerii, Katarzyno! 

— Trzęsą sią cała.,. Masz takie dziwne żarty, Franciszku, że aama nie 
wiem.. 

Pan Ziółko mlkzał przez chwilę nie spuszczając wzroku z pani 
Rubinkiewicz. 

Tym razem nie żertuj.ą! — zapowiedział tubalnym {Hosem. — Na¬ 
prawdę żyję! A któż wam powiedział, ie umarłem? 

— W testamencie była wzmianka, io je^ll w ciągu dwóch lat.,. 

— Była wzmianka o spadkuT — przerwał magister Ziółko, — Ale to nie 
dowód, by mnie zJedFi ludożercy! 

Paoł Katarzyna uśmiechnęła się gorzko. 

— Nie tylko nos wprowadził w błąd testament^— stwierdziła z ironią. 
— Jak sam widzisz, więcej osób się znalazło, kłóre myślały, że nie 
żyjesz.,. 1 że odbiorą po tobie spadek, 

— Czyżby? — zdziwił się pen Ziółko rozglądając się po obecnych. 
^ Tylko pana nJe znam osobiście — dodał zwracając się do Anglika. 

Pan S|>ot przedstawił się. 

—Jasta m amalcre m-detektywe m—powiedz I ał z god ncs(ści ą. — Nazy¬ 
wam się Hilary Spot Może pan słyszał o znanym wypadku, że chwyciłem 
złodzieja, który mnie okradł podczas podróży dokoła świata? Był to 
Gruby Jack*'. 

— Słyszałem — powiedział pan Ziółko, — Przyjemnie ml pana 
poznać, ptanie Spct. 

— Naprawdę kuzyn słyszał? — wtrącił ze zdumieniem doktor Pigłpw- 
skl. — Skąd, od kogo? 

— Otrzymywałem wszystkie egzemplarze ^,KukuryktJ". Znam dokład¬ 
nie historią waszej podróży, aż do przybycia do Tananarlwy. 

— Ach, więc panowla Malinowscy współdziałali z kuzynem? 

—Oczywiście) — przyznał magister, — Poznaliśmy się dwa lata temu 
na proszonym obledzle u twojej mamy. Od tej pory jesteśmy przyja¬ 
ciółmi, 

— Ładnych przyjaciół znalazłeś! — odezwała się z ironią pani 
Katarzyna. “ Rodzony ojciec ich wydziedziczył li przepędził z domu! 

— Parł dobrodziejka jest w błędzie — oświadczył pan Malinowski 
w krawacie w czarne kropki. — Co prawda kiedyś ojciec nie podzielał 
naszych dziennikarskich ambicji,ależ biegiem czasu sam się zapalił do 
pracy w „Kukuryku". Sklep swój sprzedał, przyjęliśmy go na członka 
redakcji. Od tej pory nekład pisma wzrósł dziesięćlokrotn^le. Umożliwiło 
to nam wybranie się w podróż, w tej chwili ojdlec urzęduje w redakcji 
w Warszawie, pani dobrodziejko... 

— On przeprowadzał wywiad z panią Srekaczyną — uzupełnił drugi 


z bracią — Żnał ją od dawna... 

Doktor PIgłowski potarł czoło w zamyśleniu. 

— Jednej rzeczy nie rozumiem—zwróciłslądo redąjttorów „Kukury¬ 
ku— Proszę mi wytłumaczyó, w jaki sposób Jeden z panów dostał się 
do mieszkania mego kuzyna podczas otwierania testamentu? 

— W Jaki sposób? Mieliśmy klucz od mieszkania pana Ziółko, 

Mogliśmy wejść po zerwaniu pieczęci, by przedstawić spadkobiercom 
osobnika w niebieskich okularach! ^ 

— Żeby nam. alę przadslawtć? 

^—Oczywiście, konsyilarzu — potwierdził pan Malinowski w krawacie 
w czarne kropki^ — Chodziło nam o to, by paóetwo wiedzieli, kogo 
posądzić o kradzież spisu zawartości szkatułki i upoważnienia do 
odbioru spadku. Wobec tego jeden z nas musiał zwrócić na siebie uwagę 
i pokazać się w odpowiednim momencie, 

— A kiedy panowie wyjęli ten dokument z biurka? 

— Wcale nie wyjmowałIśmy^ bo go tam nie było. Stary notariusz nie 
wiedział, że pan Ziółko włożył do biurka pustą kopertę. 

— A więc koperta była pustat I całą podróż kuzyn Ziółko urządził nam 
dla żartu) 

— O nia, konsyilarzu! ^ zaprotestował pan Malinowski w krawacie 
w granatowe kropki. —To był nasz pomysł! Myśmy wymyślili tę historię 
z kopertą i osobnikiem w niebieskich okularach) Szukaliśmy inlaFasują¬ 
cego tematu di a naszego pisma. Czytetnicy ,,Kukuryku" lubią podróże 
i przygody. Całą marszrutę ułożyJiśmy w redakcji. Namówiliśmy pana 
Ziółko. Pan Ziółko się zgodził, bo miał w tym własne cele... 

— I nam odpowiadała zabawa w osobnika w niebiaskich okularach 

— dodał drugi z braci, 

— Dwa miesiące temu obraziłbym się śmiertelnie — odrzekł doktor 
PIgłowakl z uśmiechem. — Ale dziś oświadczam panom, że nie mam 
żadnych pretensji! 

Marynia klasnęła w ręce. 

— To było wspaniałe! — zawołała. — Bardzo mi się p>odobałoi Ale 
sama nie wiem, jak się stało po drodze:., 8o widziałam penów 
wsiadających do pociągu, a dopiero potem wsiadł osobniIk w niebieskich 
okularach! 

— Pani Obawialiśmy się najwięcej, panno Maryniu — odrzekł pan 
Malinowski w krawacie w granatowe kropki. — Pani była dobrym 
detektywem. Dlatego byliśmy ostrożni. Razem wsiadaliśmy do pociągu, 
od strony peronu, a później jeden z nas wysiadał z przeciwnej strony 
pociągu, by przedostać się skrycie na dworzec i jeszcze raz pokazać się 
jako osobnik w niebieskich okularach. Podobnie czyniliśmy przy wysia¬ 
daniu. 

— To panowie straszyli razem z panem Smithem) — wykrzyknęła 
Marynia. — Widziałam, jak pan Smith prześcieradłem straszył ciocię! 

Pani Katarzyna wymownie pokiwała głową, 

— Z tego widzę, Franciszku, że się dobrze zabawiłeś meim kosztem 

— orzekłe z przekąsem. 

Pan Hilary Spot zbliżył się do młodych dziennikarzy z wyciągniętą 
ręką 

— Nie czuję urazy — powiedział, — Cieszę się, że panowie nie 
jesteście przestępcami. 

Cdn. 



To dla Ciebie 
„Świat Młodych” 
wydał 


„TĘCZOWY 

MUSIC-B0X” 

30 piosenek 
teksty, nuty 

oraz... kupony konkursowe 
tu wag a! możliwość wystąpię- 
nja w programie telewizyj¬ 
nym) 

Śpiewnik możesz kupić 
w kioskach „Ruchsklepach 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Muzycznego oraz w księgar¬ 
niach. 

Sprzedaż wysyłkową za za¬ 
liczeniem prowadzi 
PIGEON 

aa-TTÓ Warszawa 130 
efcr, poczŁ 125 


piŁrboje 
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d£t9wczątKo — bo w tAkich rolach 
dotoid zwykle występowała. Norma 
wlec sama wycolała lie z konkuran- 

# Jp«n Fonlalfl* Miała lat 20 i wiat¬ 
ką ambicje. Cukor uraził Jq proponuh 
}ąe. by wystartowats raczaj do kort- 
kurau o rolę Melanii. 

wyszła z pr6by — trzaskając 
drzwiami, p,Zaproponujcie to raczej 
rnojej alostrze OlWil" — rzuciła przez 
zęby. i lak się stało. 

# Paiilana Goddard. Im dłuZaJ: Dayid 
O.SelznIckJflj się przyglądał, bar- 
dziej był przekonany, ie trafił na... 
prawdziwą Scarlett. Niealety, rbwniet 
Jaj charakter odpowiadał Idaalniie 
charakterowi bohaterki opisanemu 
w książce, a to było nie da przełk¬ 
nięci a dl a,,cnotliwych" mleazkahców 
Hollywood. Paulette żyła w małżeńs¬ 
kim, ale nie poświęconym przez du¬ 
chownego, Związku z Charlesem 
Cłiapllnem... 

# Sutan Hayward. Ślicznotka ta no¬ 
siła wówczas jeszcze nazwisko Edy- 
Ihe Marreneri była nieznaną nowajo- 
rską nr>odeiką. Wypatrzyła ją na poka- 
zie rnody liwie Selznick—żona Oavi- 
tJa, a zarazem cóirka szefa wytwórni 
MGM, samego LuJsa B.Mayen. Ścią¬ 
gnęła Ją na próbę. Choć zdjęcia wypa- 
dły fatalnie, przez sam fakt konkuro¬ 
wania o rolę Scarlett Suzan stała się 
dia ludzi lllmu Interesująca. Rozpo¬ 
częła karierę. 

Lisię kandydatek można by lak cią¬ 


gnąć jeszcze długo: Jean Arthur, Ca- 
role Loinbard, Loretta Yoimg, Jean 
Craiwłord, Cleudeiłe CoHmuI, Ludlhe 
Betl, Lana Turner i nawet sama.., 
Margeret Mitchell. 

Vjvlen Leigh pojawiła aię na planie 
filmu po przeszło dwóch Fatach po¬ 
szukiwań, gdy nawet sceny zbiorowe 
zostały Już, bez udziału głównej gwia¬ 
zdy, sfilmowane. Po Jałowym zużyciu 
47 km taśmy na zdjęcia próbne, po 
rozmowach z 1400 kandydatkami dc 
roił — Davld O.Selznlck właściwie 
stracił już nadzieję^ że uda mu się 
zrealizować film, tak jak sobie wyma¬ 
rzył. I właśnie wtedy stał się cud. jego 
brat Myron został przedstawiony śli¬ 
cznej, zielonookie] Angielce —- żonie 
bawiącego w Ameryce na gościnnych 
występach Laureoce OFlviera- Panoó 
zupełnie podświadomie wciągnął 
wledy brzuch, wyp-rostował plęcy l,„ 
zdał sobie sprawę, że tak właśnie 
działała na mężczyzn powieściowa 
Scarlett. Natychmiast powiadomił 
brata. Iż znalazł ideał. Miał rację! 

Przez wiele lat wszystkie liczące 
się telewizje świata ubiegały się 
o prawa do wyświelienia tego filmu 
w swoim programie. MGM wyrzekła 
się wyłączności w rozpowszechnia¬ 
niu dopiero w 46 lat po premierze za 
sumę $5 min dolarów. „Przeminęło 
z wiatrem" zakupiła ostatecznie sieć 
NBC. 

Ciekawostki zebrała i przypomnia¬ 
ła 

£WA BIELSKA 


Jak la się siato, że właśnie Ctark 
Oabła ł VhHI*n Latgh, artyści z różnych 
krajów^ on — rozsławiony pfzez ame- 
rykańakLa kliw, ona—przęz brytyjaką 
scenę, czy raczej fakt małżeństwa ze 
słynnym brytyjskim aktorem szekspi¬ 
rowskim— Leuręncę OHwterem, stall 
aią najsłynniejszą prarą ekranu, choć 
przecież mogił nigdy się nawet nie 
spotkać... 

Od początku było wiadomo, li głów¬ 
ne role w sadze Południa powinny 
kreować prawdziwe gwiazdy. Wszyst¬ 
kim dosłownie: fachowcom — czyli 
producentom i reżyserom,, a także 
widzom Idealnym kandydatem do roli 
Retta Butlera wrydawał się wlsśnlę 
Clark Gable. Natomiast samemu zain¬ 
teresowanemu rola niezbyt odpowia¬ 
dała. 

Pierwszą propozycję Dawida O.Sal- 
znkka (producenta, który ostatecznie 
nabył prawa do ekranlzacil dzieła 
Margaral MlSchell) aktor po prostu 
odrzucił. Argumenty podał dość gro¬ 
teskowe: iż nie zamierza występować 
w roli mężczyzny* który płacze, oraz 
że w filmie jest przewidziane zbyt 
dużo scen romantycznych, w któ¬ 
rych... grozi mu kompromitacja. Oba¬ 
wiał się. że przy pocałunkach może 
mu wypaść proteza, którą nosił na 
życzenie producentów, by czyi^iła Je¬ 
go uśmiech urzekającym. 

Po rozważeniu innych kandydatur 
(ErniJ Flymi — zbyt drewniany, Ro¬ 
nald Colman — za stary* Basll RaHi- 


bone — niezgrabny, Qery Cooper 
“Zajęty przy innym filmie} powróco¬ 
no do pierwotnej koncepcji. Tym ra¬ 
zem Clark ustąpM. ale postawił waru¬ 
nki finansowe. Zalioi^a na poczet 
honorarium w wysokości 4001^. do¬ 
larów pomogła mu zatuszować roz¬ 
wodowy skandal... 

Znacznie większe kłopoty były z ob¬ 
sadzeniem roli Scarlett O^Hara. Oczy¬ 
wiście nie dlatego, it brakowało do 
niej chętnych. Przeciwnie! Oto naj¬ 
poważniejsze kandydatki. 

# iletle Dasis- Glosowało na nią aż 
40 procent ankietowanej publlczno- 
śol. Stawiała ona jednak warunek, ża 
partnerować ma Jej Errol Fiynn, gwia¬ 
zda, która Już przygasła. Prócz tego 
Bełte była właśnie pokłócona z Ja- 
ddem Warnerem —doradcą, o decy¬ 
dującymi głosie, Davlda 0-Salzntcka. 
9 Katherine Hepbum. Była zdecydo¬ 
waną faworytką reżysera filmu Geo- 
rg«'a Cukora. Miała jedrrak wówczas 
już 37 lat i Seiznlók uważał, iż jeetzbyt 
stara do rotL A że głos pierwszego 
reżysera liczył się bardzo... Nie wy¬ 
szło to na dobre aktorce, która wy¬ 
czuwając własne szanse, pozwoliła 
sobie w czasie próbnych zdjęć na 
arogancję wobec filmowej ekipy. Zra¬ 
ziła wszystkich — łącznia z Cukorem. 

# Norma Sliearsf. Jedna z najbar¬ 
dziej popularnych J łubianych gwiazd 
tamtego czasu. Jednak publiczność 
nie wyobrażała sobie, by mogła za¬ 
grać kogoś innego niż naiwne, urocze 


Kamerine Hep^ 
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Łukeu prz«d»lawla dzii ci«kawy temoi laleinntczych plam 
widocznych na planalachHolbrzymftch: Jowiszu I Saturnie, 
Czym one lak naprawdę nla wiadomo. Na OQ6ł a^dzi aie, ź« 
są to zjawlaka atmosteryczne, gigantyczne wlry^ cykiony^,^ 

Z drugiej slrony zaalanawla niezwykła kh trwale ić. Jak w przy* 
padke czerwonej plamy na Jowiszu. Jeal ponadto wielkSi 
o Arednicy kilkakroinłe większej o<t Iredntey naszej Ziemi, w ie| 
chwili do Jowisza leci sonda automatyczna ,,Galileo", która 
będzie gruntownie badaó tę plaitatę. Od sondy oddzieli się 
próbnik I poszybują w głąb jowiszowej atmoełery^ Miejmy 
nadzlejęp ±e le badania rozwikłają zagadkę. 

PREZES 

WIELKA CZERWONA 
PLAMA NA JOWISZU I WIELKA 
BIAŁA PLAMA NA SATURNIE 



Chciałbym w tym artykule poruszyć 
mało znaną sprawę plam na wielkich 
gazoMrych planetach — Jowiszu ł Sa¬ 
turnie. 

Gdy obserwujemy Jowisza i jego 
cztery najjaśniejsze księżyce, to 
w dobrych warunkach przez lunetę 
można zobaczyć Wielką Czerwoną 
Plamę {Great Red Spot), która praw¬ 
dopodobnie była obserwowana przez 
Roberta Hooke‘a już w 1663 roku, 
s kilka lat później obserwował ją 
sławny Glovannl Cassini. Po okre¬ 
sie ..zapomnienia” ponownie odkrył 
ją C.W, Pritchett (w 1078 r,J. kiedy to 
miała ona ceglastoczerwoną barwę 
I była dobrze widoczna. Od owego 
odkrycia jest ona obserwowane właś¬ 
ciwie cały czas. Okresami G.8.S. sła¬ 
bnie i zmienia swój kształt. Nieznacz- 
rłle zmienia się także jej położenie 
wdtugości Jowigraricznej, chociaż nie 
u lega zmi ariom jej położeń ie w szero¬ 
kościach jowigraflcznych (na pewno 
nie zmienftoslę od drugiej połowy XIX 
wieku). 


Pierwszą z białych plam na Satur¬ 
nie obserwował sam Friedrich Wil¬ 
helm Herschel {len, kióry odkrył u ra¬ 
na) I na podstawie jej przejść przez 
centralny południk próbował wyzna¬ 
czyć czas rotacji planety. Było to 
w 1793 roku. 

Na taki sam. pomysł wpadł Asaph 
Hall (odkryj Phobosa i Delmosa 
^ księżyce Marsa), gdy 7 grudnia 
1878 roku ujrzał na Saturnie podobną 
plemę. Obserwował ją do 2 stycznia 
następnego roku. W tym okresie prze¬ 
kroczyła południk Centralny około 
sześćdziesięciu razy. Zdaniem Hal la 
wyglądała jak wyrzucona z wnętrza 
planety i rozżarzDne do białości mate¬ 
ria. Na początku plama miała brzegi 
ostro zarysowane, jednak w miarę jak 
mijał czas. „rozpływała się" i w końcu 
przeobraziła się w podłużną, rozmytą 
smugę. 

Trzecią obserwowaną plamą na 
Saturnie była ta. którą ujrzał w czerw¬ 


cu 1903 roku słynny astronom Edward 
Emerson Bernard. 

W sierpniu 1933 roku podobny twór 
był obserwowany przez angielskiego 
astronoma Wiliego Haya, natomiast 
w marcu 1960 roku białą plamę zoba¬ 
czył astronom południowoafrykańskl 
— J.H, Botham. 

I wreszcie la ostatnia —- Wielka 
Biała Plama {Great Wbite Sppt), którą 
ujrzeli Amerykanie w obserwatorium 
Las Cruces (Mowy Meksyk) 25 wrześ* 
nią 1996 roku. ZaintarasowaU się nią 
astronomowie z Europejskiego Ob- 
serwalorlurn Południowego (E-S.O.) 
w La Silla (Chile) i podjęli systematy¬ 
czne obserwacje G.W,S. 

Podsumowując — G.R-S- na Jowi¬ 
szu jest prawdopodobnie rodzajem 
ogromnego cyklonu — potężnych za- 
wirowah atmosfery. Natomiast o bia¬ 
łych plamach Saturna astronomowie 
mają bardzo mało wiadomości. Wia¬ 
domo już jednak, te na pewno plam 
tych nie wywołują duże bryły materii. 


które rzekomo pochodzą z pierścieni 
planety i czasem „zanurzają" się 
w jej atmosferze. Choć mtechanlzm 
powstawania tych zjawisk jest nie^ 
znany^ to jednak większość współ¬ 
czesnych planelologów uważa je za 
zjawiska atmasłęrycznę, przypomi¬ 
nające w jakimś stopniu ziemskie 
białe chmury o budowie kięblasiej 
{cumuluay}, które składają się prze¬ 
cież z drobnych kropel wody. Uderza 
fakt, że wszystkie dotychczas obser¬ 
wowane białe plamy występowały 
w odstępach około trzydziesloletnich, 
czyli okres ich występowania jest nie- 
mai równy okresowi obiegu planety 
wokół Słońca, który wynosi 29 lat 
I 168,58 dni. Więcejl Byty one obser¬ 
wowane wyłącznie na północnej pół¬ 
kuli Saturna I to w środku (prawie 
w środku) tamtejszego lata. kiedy to 
północna pHÓłkula otrzymuje więcej 
niż zwykle energii słonecznej, więc? 
Prawdopodobnie są to imoszące się 
ku górze skondensowane obłoki pary 


Sstum ze mwoim pięknym płaricłe- 
nism ćfąifte takcyntii& kkttonom^w 


wodnej, pochodzące z subllmacji ni¬ 
żej leżącej warstwy chmur z zawar¬ 
tością znacznych ilości kryształków 
lodu wodnego \ amoniaku. Są to jed¬ 
nak przypuszczenia, chociaż jest to 
najbardziej prawdopodabna hipote¬ 
za. 

Więcej o plamach na Jowiszu i Sa¬ 
turn le pisze znany popularyzator 
astronomii, pan Stanisław R. Brzost- 
kiewicz, w 4 numerze pisma ..Urania" 
z tego roku oraz w7 numerze ..Uranii" 
z roku 1906. Z nich leż korzystałem 
przy pisaniu tego aitykuiu- 

Lukasz Garbai (czł. PTMA) 
ul. Lifwwa t/1 
21-050 Piaski k. Lublina 

PS Z wielkim zainteresowaniem 
czyiuję ,,Tomik". Pragnę nawiązać 
korespondencję z mitośnikami asiro- 
nomli^ a w Szczególności z cztonkami 


Wiełkk Czerwona P/ama Jowiaza włOoczna nm ztifęcJu w fawym górnym rogu 



A tak wygfęda ona w zbliżeniu 


PTMA 
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Zakład Budowy Astroeemicznycłi Telesko¬ 
pów Zwłefciadlanych l Lunei ołenjje 
szeroki wybdi' ineirunwntÓN optycznych, 
ul. Ponialowskiego ś 
34-30C iywiK 

tef. 33-74 SH-S7łl 


Chcesz otrzymywać wspaniale 
prospekty, naklejki i inne materia¬ 
ły reklamowe łlrm samochedo- 
wych? Wyślij swój adres, a otrzy¬ 
masz katalog MOTO-FAN zawiera¬ 
jący adresy firm i wzory listów 
gwarantujących ich otrzymanie. 
HORAT 

41-300 Dąbrowa Gómicza 
Bos 134 

ŚMł07 



ucznm 


Uwaga! Już do nabycia 
w kioskach ..Ruchu" i księ¬ 
garniach na terenie całego 
kraju. Sprzedaż promocyj¬ 
na bez marży handlowej 
w siedżibie Oficyny Wyda¬ 
wniczej Pairla, ul. Śniadec¬ 
kich 17, 00-654 Warszawa. 

Sm-89 



JUŻ w SPRZEDAŻY 


gwarantujemy dobrą rozrywki 

ORAZ NAGRODY 
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DONICA to ^^boka gliniana misa. A co jesz- 
czo znaczy lo słowo"? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa' 
aj deska kładziona na cal^ długośd wozu miedzy 
drabinami^ 

b) dno ula. 

c) naczynie szamotowe do wytapiania szkła 
optycznego. 



Aulon STANISŁAW BIS- 
KO oraz WQ ,,fMrekJ‘\ 
,,MondD Enlgmistico'’ 
i ,,Nuova Enlgmistica 
Tascablle" 


Popatrz na ten rysunek i po 
staraj sie wyodrębnić wzro¬ 
kiem w jedna całość te wszyst¬ 
kie jego IragmenlYp klćre ozna¬ 
czono kropkami. Czy układają 
Ci Sie już w jakiś obraz? Teraz 
weź ołówek lub mazak i steran^ 
nie zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzy¬ 
masz nalycbmiast, bo na tym 
polega nasz teatr cleni. 


Zadanie premiowane nr 894 



Odgadnij 8 par wyra¬ 
zów 7-H!erowyqh 1 wpisz 
|e do diagramu tak, aby 
w każdej parze dwie koń' 
cowe litery jednego wyra¬ 
zu byty jednocześnie po¬ 
czątkowymi wyrazu dru¬ 
giego. Litery w oznaczo¬ 
nych kolumnach, czytane 
pionowo, utworzą rozwią¬ 
zanie. Prześlij je W Ciągu 
to dni od daty tego nunne- 
ru pod adresem; ,,Świat 
Młodych", ul. Mokotows¬ 
ka 24, 00-561 Warszawa, 

„Zadanie premiowane nr 

am'\ 

Prawidłowe rozwiąza- 
nie wezmą udział w lo¬ 
sowaniu 10 nagród po 
50 000 zł. 

tj krążek żeliwny lub jed¬ 
na z kilku obrączek żeliwnych na płycie kuchennej 
— listwa nad oknem stużąca do zawieszania 
firanek, zasłon, 2) pnąca rośł In a ozdobna, krzsw 
czepiający sią korzeniami powietrznymi wyras¬ 
tającymi z gałązek — urywane odgłosy wydawa¬ 
ne w następstwie ostrych wdechów, spowodowa¬ 
nych nagłymi, krótkimi skurczami przepony {z 


czarnym ptakiem w nazwiej, 3J w baśniach; pałe¬ 
czka miająca czarodziejską moc — gtąby kapuś¬ 
ciane, 4) wielkość, format — zamieszczony w ga¬ 
zecie, 5) niewieM:! pies myśliwski — wytwornie, 
gustownie ubrany mężczyzna, płonłe, a przy 
nim' harcerze śpiewają piosenki — wieczorny 
posiłek, T) szarlotka lub ptyś — sklepowy ogonek, 
8) pałacowe izba — występuje w balecie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR S79 
z 55 numeru „Świata Młodych” z dnia 09.07.1991 r. 


» •> 


Odgadnięte wyrazy 3-1Herowe należy wpisać 
poziomo i pionowo, 

1j mleczny łub szytskie] obsługi, 2) ...ma kota. 3) 
napisał;Polacy nie gęsi, i swój język mają". 4) 
glos kobiecy. S) głębia, np. jeziora, morska, fl) jest 
nim żółw, pyton, krokodyl,7) spód, 6) kapitan arki. 


, ' ^ 

jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami¬ 
główki dzisiejszej Abrąkadabry, możesz w na¬ 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć ilniamj prostymi 
kotejne punkty od pierwszego do ostatniego., 



Czas wszystko na jaw wydobywa. 

Poziomo: czaszka, Wyszków, patki, gadulstwo, stru- 
ganię, Twain, kolek, ubieranie, potenlaci, akcja, na- 
pćr, wyjadanie, rebeliant, lenłs, kurzawa, rakieta. 
Pionowo: Cypisek, autorytet, zbieg, argonauta, wo¬ 
dze, salaterka, kotka, wiośnie, kontrolka. Inicjator, 
nacinanie, ponurak, awersja, pobór, wiara, dotyk. 


Nagrody po 50 000 zl wylosowali: 

Artur Gertrudzlak — Lńdź, Renata Guzek — Wer- 
ezawa, Katarzyna Janiezewske —- Zatory, Ckominika 
Kroguliha^Wsrfzawa, Emllia Kupis — Staracłiowi- 
ce, Beata Przybylska — Bydgoszcz, Jan Sikora 

— Krzepice, Agnieszka Slełeóczyk — Warszawa, 
Piotr Wienc — Kraków, Wojciech Zarzecki 

— Mszczonów. 


Które ze zdjęć 1-5 
wykonane zastało 
z pokazanego negaty¬ 
wu? 
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W ciągu 30 sekund (z zegarkiem 
w rękuj obserwuj uważnie górny rysu¬ 
nek. Polem zakryj go kartką i spnćb^uj na 
dolnym zaczernić ołówkiem ie same 
fragmenty, które były czarne na gór¬ 
nym. Ile zrobisz błędów? 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro¬ 
wane są matematyczne działania na licz¬ 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym ukfadzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znakamL^ zarówno w kie¬ 
runku poziomym jak i pionowym. Starli 


i]ó>^ 

aH+i]H]H=sisa 



Radepuje hcriaglum: Ewa Koslótka, Jan Orgal- 
bnnd (red. nacz.), Szarleta Paweł, ZidiitłM 
PfzybyiotMkl, Oralyna Szroedar-Bukowske 


(i-ce red. nacz.}, Marek fizrinenekl, WleScays- 
larw Zsczek (z-ce red. nacz.) 

Adres redakcji; ul. Mokolowaka 24, OO-ś&l 
Warszawę, teiea:: ^13656. Talełany: redałiiDr 
naczelny: 21-15-61, i-ca red. nacz. 
— €26-56-18; sekretarz redakcji — 629-2546: 
dział łan^znosci z czytałnlkanni — 21-81-13: 
dział sportowy I zsinleresowen 21-68-26: 
dział spoieczno-wythowawczy — 21-47-06; 
dział kuitury —- 828-77-21; fotersporlerzy 


— 21-08-26; dział reklamy, promocji i kolpor- 
bZu oraz dzieł produkcji wydawniczej 

— 2S-2142. hie zamOwtonych materiełcw re¬ 
dakcja nie zwraca, 

WYDAWCA; .,6wlai Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotoweke 24. Prezes Zarządu — Jen 
Orgelbrand. Mumer kenta bankowego: P5K111 
OW-wa 370015-673911 
Ogłoszenia przyjmuje redakcja — teł. 
21-19-08. 


£a treM ogldefen redekcja r>ie odpowiada. 
Inkrrmacji o warunkacln i tenninach prenume- 
rały iłdzieFajq wazyslhie oddziały RSW „Pra- 
sa-Kslażka-Roch"' oraz urzędy pocziowe. 
SKŁAD; własny 

LAMAMIE: Supargraf — Sp. z a.d„ Warszawa, 
ul. wynalazek 2, B* 612375 i$ę. (sa 17-89. teł. 
43-74-21 do 9 w. 355. 

PRłJK: Oruharrkia Prasowa S.A w Lodzi, 
ul. J. PIłeudsklego 63. 
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Nie zostało nawet ziarenko 


Ryżowa piramida 

<arupa Japor^czy^ów pragnącia trallć do kahęgf rekordów 
Guinne^sa postanow»ra zbudować w mieście Fukuoks plra^ 
rnidę z.., gotowanego ryżu. 

Używając jako budulca odmiany ryżu Bi'adk1ega. który 
daje sią łatwiej; ,,spajać'\ wzniesiono pIrarrLdą wysokości 
1,85 01 , wzorowaną na słynnych budowlach egipskich. Ma jej 
zbudowanie zużyto 13 tony ryżu. Praca trwała 3 godziny. 

Jedr>akże już po 10 minutach piramida zacząla aią ob- 
^ suwać. Po kliku nasląpnych rekordziści zaprośIH widzów do 
konsumowania buddwN. Ryż został zjedzony do ostatniego 
ziarnko, (b) 



NOWY BAZAR ŚWIATA MŁODYCH 


jak zawsze pełen zagadek, azarad, krzyżówek, za* 
daó logicznych. Szukajcie w kioskach Ruchu, 
duż Jeatl 

UWAGA, UWAGA, UWAGA! 

Nagrody za rozwiązania konkursów z BAZARU 
— wiosna'91 wylosowali: 

^ deskorolką — Sławek Szmyra z Chorzowa 
^ walkmana — Maciej Kubiś z Kolbuszowej 
^ gry planszowe: Mateusz Gole, Kraków; Łukasz 
Makowski, inowrocław; Darek Żyła, Stronie Śl.: To¬ 


masz Jegletło, Władysławowo; Marcin Szybiński, War¬ 
szawa 

41 książki: Boguś Hu list, Tychy; Beata Jabłońska, 
Łapy; Maria Śliwińska, Gdsńsk-Oiiwa; Aiłna Kaczkow¬ 
ska, Głogów; Sybfłle Pomarecka, Gorzów Wikp. 

% bombonierki: Donata Olczyk, Płock; Remigiusz 
Tkacz, Słupsk: Dorota Nowakowska, Złotów; Maciej 
Gościniak, Kruszwica; Marcin Sokołowski, Kraków. 
GratuPacjel 

W nowym 8AZARZE — nowe konkyrsy; 

Zapraszamy! 






















































































































































































































































